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J®Zranicą miesięcznie 2 mk. 30 fen., 
" fr. 50 ctm., 2Va szyi., 7© cm ameryk.

tygodniowo w  Krakowie 4®  hal., 
*  dostawę do domu 4®  haL
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PRZÓD
Organ centralny polskie! partyi socyalne-demekraiyczoej.
w y c h o d z i ł  c o d te fe m w l®  p o ę s o łw d n lM  z  n ie c S z S o l i  ś w i ą t .

R e d a k cy a  I Administracja s 
K r a k ó w ,  u l ic a  F i l i p a  t l ,

Telefon Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegramów: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Kraków, ulica Marka 21.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza
petitem 20 hal. — Za miejsce wier­
sza petitem w  Nadesłanem 60 ha!.

Propozycye rządu.
Interw encya posłów  socya lno-dem okratycznych  

w W ie d n iu  w yprow adziła  rząd z b iernego dotąd  
zachow ania się. R ząd , k tó ry  dotychczas przez  
swego reprezentanta  w  kraju , nam iestn ika Bo- 
brzyńsk iego , ogran icza ł się do u dzia łu  w konfe- 
rencyach, dotąd bezskutecznych, m ięd zy  P o lak am i 
i R usin am i, m u sia ł n areszcie  zająć jak ieś stanow i­
sko. Sta ło  się to przez ogłoszenie w  urzędow ej 
„G azecie  lw ow skiej* k o m u n ik atu  zaw ierającego  
zasady, na  podstaw ie których  nam iestn ik  uw aża  
dojście do sk u tku  re fo rm y za m ożliw e. W p raw dzie  
na w stępie tego ko m u n ik atu  w idnieje zastrzeżenie, 
że rząd  z gotow ym  projektem  w ystąp i dopiero  
albo po osiągn ięciu  zgody polsko-ruskiej, a lbo  na  
żądanie czy  życzen ie  obu stron, ale po tem  za­
strzeżeniu, um ieszczonem  ch yb a  dla  zachow ania  
pozorów  szanow ania autonom ii następuje w y licze­
nie 8 punktów , które  nam iestn ik  —  ja k  się pisze, 
we w łasnem  im ien iu  —  uw aża za projekt zd o ln y  
do w yrów n an ia  różn ic.

P ro jekt n am iestn ika  obejm uje c a ł y  kom pleks  
żądań R u sin ó w , a ty lk o  c z ę ś c i o w o  zajm uje się 
sam ą istotą re fo rm y, w zględnie n ie  w ypow iada się 
w yraźn ie , ja k ie  zasady uw aża za m ożliw e ze sw e­
go stanow iska do przeprow adzenia, a raczej do 
sankcyonow ania . R ozu m iem y, że n am iestn ik  czuje  
się skrępow any dw om a w z g lę d a m i: w zględem  na  
znane stanow isko rządu, obstającego p rzy  ku ry a ch  
jako  „rep rezentacy i interesów *, oraz w zględem  na  
swój stosunek do jednego stronnictw a, którego  
„zasady* u w ido czn iły  się w  proporcyonalności, 
dw um andatow ych  okręgach , k u ry i pow szechnej 
itd. Z  tej stron y  w ięc kom u n ikat rządow y nie daje 
dostatecznej podstaw y do ocenienia, ja k  rząd  w y­
obraża sobie pogodzenie tych  „zasad* z b ieguno­
wo przeciw nem i zapatryw an iam i ogrom nej w iększo­
ści ludności, a le w ka żd ym  razie  jasne  określen ie  
stanow iska rządu  w obec żądań ru sk ich  jest postę­
pem  i będzie —  m am y nadzieję —  podnietą dia  
obu stron do ja k  najrychlejszej zgo dy na tej lub  
zbliżonej podstaw ie.

N am iestn ik  proponuje R u s i n o m :

1) u dzia ł ich  w  sejm ie w  w ysokości 26’4%  o-

gółu  m andatów  (R usin i żąda li 3378% , a ostatnio  
żądają 31 a lbo 30°j0) ;

2) udział w  w ydzia le  kra jow ym  dw óch R u s i­
nów  na ogó lną liczbę  8, albo trzech R u sin ów  na  
7 członków  (obecnie R u s in i m ają  1 na 6 człon­
kó w );

3) jednego R u s in a  jako  zastępcę m arsza łka  w  
w ydzia le  kra jow ym  (dotąd R u sin i takiego zastęp­
stw a nie m ie li);

4) p rzyzn an ie  R u sin o m  praw a sam oistnego w y ­
boru  członków  w yd zia łu  krajow ego i człon ków  
ko m isy i sejm ow ych (dotąd do w ydzia łu  w yb ierano  
4 członków  z k u ry i i 2 z całego sejm u w  g łoso­
w aniu  ogólnem);

5) utw orzenie m andatów  ru sk ich  n a  podstaw ie  
katastru  narodow ego w  m iastach  i w  k u ry i po­
wszechnej.

T o  są p ropozycye  rządu  odnośnie do R usinów , 
a osobno id ą  p ropozycye  od loszące się do s a m e j  
r e f o r m y .  N am iestn ik  p ro p o n u je :

1) system  p ro p o rcyo n a ln y  dw um andatow y w  k u ­
ry i w iejskiej i m ałom iejskiej ( id en tyczn y z syste­
m em  w y b o rczy m  do parlam entu) z  uproszczeniem  
m etody w yborczej d la  u n ik n ięc ia  3, w zględnie 4 
term inów  w yborczych;

2) załatw ienie  razem  z reform ą kw esty i kom pe-  
ten cy i sejm u;

3) organ izacyę  rad  gm in n ych  i pow iatow ych na  
zasadzie reprezentacyi interesów  z ew entualnem  
p rzy łączen iem  obszarów  w iejskich do gm in.

O  ile  p ro p o zycye  odnoszące się do żądań R u s i­
nów  m ogą b y ć  podstaw ą porozum ienia , o ty le  pro­
p o zycye  stanow iące o reform ie  samej są n iezu p eł­
ne, gd yż  n ie  dają ja sn e g ) określen ia  zap a tryw a ­
n ia  rządu  na w łaściw e żądan ia  ludności. P od  tym  
w zględem  rząd będzie m u sia ł zająć w yraźn iejsze  
stanow isko.

Z czego się cieszy komisya 
budżetowa sejmu?

Szpita ln ictw o tw orzy  dzia ł h u m a n ita rn y  w  go­
spodarce krajow ej. P rz y jrz y jm y  się hum anitarności 
naszego sejinu.

W  w ydrukow anem  obecnie (pod datą 14 styczn ia

1912) „S p raw o zdan iu  k o m isy i budżetow ej o zam- 
k  ięciu  rach u n kó w  fu n d uszów  kra jow ych  z r  1910“ 
czytam y na str. 4, że „p o m y śln y m  jest b ilans za­
kładu  dla  o b łą k a n ych  w K u lp a rko w ie* , g d yż  dał 
funduszow i krajow em u „n a d w yżk ę  dochodów  w  
kw ocie  44.349 K ,  pom im o że ilość dn i leczenia  b y ła
0 36.779 dn i w iększą, n iż  pre lim inow ano*.

„N a  k o rzystn y  w y n ik  fin an sow y —  dow iadujem y  
się dalej z ło ż y ły  się tak  dochody, m ianow icie  w y ż­
szy  dochód z d ó b r (o 17.880 K ) i w yższe zw roty  
kosztów  leczenia (o 149.384 K), ja k  o s z c z ę d n o ­
ś c i  w  w y d a t k a c h  m ianow icie, oszczędności w za­
pisywaniu potraw mięsnych, w prow adzenie  jednora­
zowego postu w  ty g o d n iu , oraz niekompletny stan 
etatu służbowego".

O grom nie  budującym  jest obraz, g d y  l u d z i e  
z d r o v / i  u m y s ł o w o  (a —  ja k  m niem ają sam i —
1 m oralnie) c i e s z ą  s i ę ,  ż e  z d o ł a l i  „ u z y s k a ć  
k o r z y s t n y  w y n i k  f i n a n s o w y ,  k o s z t e m  
c h o r y c h  i u b e z w ł a s n o w o l n i o n y c h . . .  N o ­
tabene, w  tak im  ro ku , gdzie  dochody szpitala  się 
zw iększy ły , gdzie pozw ala ły  zatem  dać ch o rym  w ię­
ksze w ygody... T ym cza sem  ro b i się  przeciw nie: 
oszczędności n a  ich  straw ie, ro b i się  je  naw et —  
pod pretekstem  obłudn ie  pob ożnym  —  p o stó w !

C d  więcej, spraw ozdanie  z zadow oleniem  podaje: 
„n ieko m p letn y  stan etatu służbow ego*.

W ie m y  co zn a czy  przeciążen ie s łu żb y , zw łaszcza  
w szpita lu  d la  obłąkan ych .

W y tw a rza  to stosunek n ien aw istn y  tej s łu żb y  
przem ęczonej —  do w szelk ich  ch o rob liw ych  ek s­
cesów  lu b  w y n ikó w  n ieprzytom ności pacyentów  —  
g d yż  w szystko  to p rzysparza  im  nagle  p racy , p rz y ­
sparza w ysiłków  fizy czn ych .

N a  tem  tle rozw ija się b ru ta ln e  obchodzenie  
z ch o rym i.

A  d lej n iedostateczna ilość dozorców  sprow a­
dza za sobą, rzecz jasna, b ra k  dozoru  —  nieraz  
fa ta ln y  dla bezpieczeństw a ży c ia  chorych .

N ie  tak  d w no m ożna b y ło  czytać w  prasie, iż 
w ty m  sam ym  K u lp a rk o w ie  jeden  o b łą k a n y  w b ia ły  
dzień  zam ordow ał drug iego i że o ty m  w yp a d k u  
dow iedziano  się dość rych ło  ty lk o  dz ięk i tem u, iż 
spraw ca m ordu  w yszedł z ce li i p rzech adzał się  
w skrw aw ionej o dzieży  po ku ry ta rzu ...

A  kom isya  budżetow a sejm u c ieszy  się, że tym  
najn ieszczęśliw szym  z n ieszczęśliw ych , ja k im i są

K N U T  H AM SU N .

N a  w łó c z ę d z e .
5 ------------

(Ciąg dalszy).

—  Myślałem sobie. Poznałem to po tobie, —  do­
dał wrogo.

Fred teraz szedł dość dzielnie. Zdawał się być pe­
wnym, że na wschodzie znajdziemy fermę, lub jakie 
Białe miasto; zresztą mówił mało i nie wtrącał się 
do naszej; rozm ow y. Po paru godzinach znów się 
zmęczył i pozostał w tyle. K iedyśm y się oglądnęli, 
siedział.

•less rzekł:
•—  M usim y mu dać z naszego jedzenia, Nut.
Było to ze strony Jessa samochwalstwem, wiedział 

bowiem, że ja nie mam już nic do jedzenia; powie­
dział to zaś dlatego tylko, ażebyśmy widzieli to, co 
°n zrobi. Zaw rócił do Freda i oddał mu swoje je­
dzenie.

Zirytow any, zawołałem doń:
—  Robisz to tylko dlatego, ażeby ludzie cię podzi­

wiali! A  wszystko robisz to dlatego, aby znaczenie 
swoje wśród nas podnieść! K iedy czuwałeś w ową 
pierwszą noc, gdyśm y spali, postarałeś się także o to, 
abyśm y to zrozumieli. Oszust jesteś! Sto razy lepiej 
lubię Huntleya, który jest łajdakiem, aniżeli ciebie! 
S&fc '  Zamknij gębę —  odezwał się Huutley, nie ro­
zumiejąc njc z tego, co powiedziałem. —  Czyż za­
zdrosny jesteś o Jessa dlatego, że on jest lepszy od 
ciebie ?

D la Freda pożyw ienie, jakie dostał, było wielce po­
trzebne. Miało ono jednak obok dobrych i złe skutki. 
Pow oli popadł w rodzaj oszołomienia i stracił pano­
wanie nad sobą. Począł mówić od rzeczy, paplał du­
żo i robił niezmierne projekty na niewielką stacyę 
kolejową w preryi. Stoi tam, powiadał, pociąg zbo­
żowy, opatrzony w motor naładowany, który podpa­
lim y.

—  Poco m ielibyśm y go podpalić —  zapytał z iry­
towany Huntley.

W yw iązała się śmieszna sprzeczka o ten motor.
—  Jeśli go podpalimy —  m ów ił Fred —  nastąpi 

eksplozya. Przybiegnie wiele ludzi, których pozabi­
jamy.

—  Przyczem  wiele jedzenia nam się dostania —  
odparł drwiąco Huntley. A  do mnie się zwracając, 
rzekł. —  Ten waryat musi z miejsca nas opuścić. On 
nam przeszkadza. Nim on przyszedł, wszystko było  
w porządku.

Po chw ili takiego gadania bez sensu, popadł Fred  
znowu w zw ykłe milczenie. W szyscy zresztą milcze­
liśm y i pilnie szliśmy naprzód.

—  Co z tego będzie? —  zapytał koło południa.
—  Czyż mogę wiedzieć! —  brzmiała moja odpo­

wiedź.
—- Nie, nie wiesz, ale czy tęsknisz może za po­

wrotem do Orange Fiat?  I cobyś tam robił?
—  M usim y tylko pójść prosto naprzód —  odezwał 

się Jess.
Po południu usiedliśmy i w ypoczyw aliśm y przez 

godzinę.
H untley zauważył:
—  Przecież nic nie mówisz, Fredzie.

—  Jesteś małpą —  odrzekł Fred ze wściekłem  
spojrzeniem.

To podrażniło Huntleya.
—  Zapewne jesteś tak elegancki, że potrzeba ci 

nowego obuwia na twe samochody —  rzekł, wska­
zując buty Freda.

Fred m ilczał i westchnął. Zrozum iał zapewne, źe 
żaden z nas nie stanie po jego stronie. Gdyśm y szli 
dalej, starał się Fred zwrócić naszą uwagę na siebie 
przez to, że nagle pochylał się nad torem i obser­
wował pilnie jakiś kamień lub kawałek zardzewiałe­
go żelaza. M yśm y wówczas ciekawie przybiegali 
i z rozczarowaniem widzieliśm y, co on znalazł. A le  
Fred czynił to zapewne tylko dlatego, aby zwrócić 
naszą uwagę bodaj przez chwilę na siebie.

W śród naszej drogi natrafiliśm y na zapadłą szopę 
na preryach. Stała ona zapewne tu od czasu, kiedy  
budowano kolej. W eszliśm y do wnętrza, aby się roz­
glądnąć, co tam jest, ale Fred pozostał na dworze.

Jess i H untley poczęli zwyczajem włóczęgów no­
żem w yrzynać w ścianie początkowe litery swego 
nazwiska; podczas tego Fred stał na dworze, a H unt­
ley od czasu do czasu wyglądał na niego. K iedy w y­
rył swoje litery, w yjrzał znów za nim.

—  O, ucieka! —  zawołał prędko. —  Ten pies u- 
cieka od nas! Zapewne wie o jakiem dobrem miejscu.

I wszyscy trzej pobiegliśmy za uciekającym Fre­
dem i w ym yślaliśm y mu, jakbyśm y mu chcieli życie 
odebrać. Skoro spostrzegł, że go gonim y, zwrócił się 
szerokim lukiem  ku preryi; nas jednak było trzech 
i  um knąć nam nie mógł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

m U l i f l  1 1 #1 wykonywa dzieła, broszury, gazety, zaprołie-
L y p w w l  ma. afisze itd. szybko, gustownie, starannie 
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obłąkani, w ydarła  44.349 kor... na  c z y s t y  zysk .
N ie  w iem y, ja k  kom u, a le  nam  t a  r a d o ś ć  w y ­

d a j e  s i ę ,  zapraw dę, k a n i b a l s k ą .

Prawdziwa fizyognomia gabinetu 
Poincarś’go.

(Od naszego korespondenta).

Paryż, 2 lutego.

Na wieść o upadku gabinetu Caillaux —  w szyscy  
odetchnęliśmy swobodniej. B y ły  to rządy tyrańskie! 
I cała sześciomiesięczna „działalność* tego minUte 
ryum  miała tylko jeden cel na widoku, skoncentro­
wała się na jednym tylko punkcie: gnębienia klasy  
robotniczej, gnębienia wszelkim i gwałtami i wszel- 
kiem i potwornościami. Było to zresztą zupełnie na­
turalne, bo wszak p. Caillaux wraz ze stanowiskiem  
prezesa ministrów piastował jednocześnie godność 
prezesa następujących  banków:

„Crćdit Foncier Egyptien®, pobierając pensyę ro­
czną 250 000 franków.

„C rćd it Foncier Argentin*, z pensyą roczną 200.000 
franków, i

„Banco del R io de la Plata®, z pensyą roczną  
225 000 franków.

C y fry  te były cytowane w  parlamencie przez de­
putowanego Juliusza Delahay w obecności pana Cail- 
laux, który nie zaprzeczył im ani jednem słówkiem. 
Znajdują się one obecnie w stenogramach parlamentu, 
drukow anych w dzienniku „O ffic ie l* . Nic więc dzi­
wnego. ie  p. Caillaux, „republikański minister* słu­
żył interesom swoich patronów: wielkiej finanseryi i 
międzynarodówce kapitalistycznej. N ic również dzi­
wnego, ie  służył on im wiernie, albowiem 675 000 
franków rocznej pensyi płacili mu oni nie dla jego 
pięknych oczu, jeno właśnie dlatego, aby dobrze, na­
leżycie, s u m i e n n i e  maltretował, gnębił, torturował, 
prześladował tych w szystkich, którzy śmią narzekać 
na najlepszy z najlepszych ustrojów —  na ustrój 
kapitalistyczny.

I —  należy to zaznaczyć w  imię bezstronności —  
pan Caillaux ze Bwego zadania w ywiązał się bez za­
rzutu, jak na człowieka honorowego przystało.

Teraz zupełnie zrozumiałem będzie to uczucie ulgi, 
jakiego doznała francuska klasa robotnicza na wieść 
o dym isyi znienawidzonego gabinetu.

Jednocześnie jednak wzrastał niepokój co do na- 
stępcy p. Caillaux. Obawiano się bowiem, ie  teka pre­
zesa ministrów dostanie się do rąk takich nędzników, 
jak Briand (zdrajca i  pachołek pryw atnych towarzystw  
kolejowych, którym pomagał zdusić zeszłoroczny strejk 
kolejowy) lub jak Clemenceau, który wprowadzał pro­
wokatorów do łona syndykalistów  i zrzeszeń robotni­
czych.

Teka ta jednak dostała się w ręce p. Rajmunda 
Poincarć, osobistości tak samo niepewnej, jak niepe­
wnym był p. Caillaux, k iedy występował w roli apo­

stoła postępowego podatku dochodowego. (Dzisiaj wie­
m y już, jak  na takich „apostołów* i „rzeczników*  
spraw y robotniczej patrzyć się należy).

Kim  jednak jest p. Poincarć i co o nim w iem y?  
Otóż niewiele. Coś nie coś jednak w  każdym  razie 
powiedzieć m oiem y.

Pan Poincarć jest przedewszystkiem adwokatem, 
jednym  z najsłynniejszych i najwpływowszych z po­
śród palestry paryskiej. Jako taki jest on radcą pra­
wnym potężnego na całą Francyę i może Europę tru­
stu lodowego: C o m p a g n i e d e s G l a c e s d e S a i n t -  
G  o b a i n. To przebogate konsoreyum, które od prze­
szło dwóch wieków dzierży w swem ręku monopol 
na wyrób lodu, ma również monopol na wyrób k w a ­
s u  s i a r c z a n e g o  i dzięki temu dominuje ono nad 
wszystkiem i fabrykam i wyrobów chemicznych we 
Francyi. A le  mało na te m ; ostatniemi laty połączyło  
Bię to konsoreyum z olbrzymim t r u s t e m  e k s p l o a -  
t a c y i  s u p e r f o s f a t ó w ,  który poza zwykłem i do­
chodami ekonomicznemi, posiada jeszcze prawo po­
bierania podatku w rozm iarze 1 franka 25 centymów  
od każdego hektara pastwiska i ziemi rolnej, poda­
tku, który ciąży na barkach włościanina francuskie  
go. Pan Poincarć jest radcą prawnym tego zjedno­
czonego trustu i oddaje mu kolosalne usługi, broniąc 
interesów kliki plutokratycznej i bankowo-przemysło- 
wej. Jest on jeBzcze adwokatem rozm aitych banków, 
jak naprzykład Crćd it Foncier i  przedsiębiorstw in- 
dustryalno kapitalistycznych.

Słyszeliśm y i czytaliśm y we wszystkich „wielkich*  
dziennikach, że gabinet p. Poincarć składa się z sa­
m ych „znakomitości* i  „tęgich głów*. Otóż drugą 
„znakomitością* jest Millerand, obecny minister woj­
ny. On jest również radcą prawnym  i rzecznikiem  
rozm aitych towarzystw finansow ych. Z  przeszłości 
jego wiadomo tyle, że kiedyś podszywał się pod so- 
cyalizm ; ale prędko rzucił krępującą go maskę. M il­
lerand jest konkurentem Poincarć’go w pałacu spra­
wiedliwości. K iedy Caillaux tw orzył swój gabinet ofia­
rował on podobno portfel dzisiejszemu prezesowi mi­
nistrów. A le  ten odparł:

—  Chętnie wstąpię do pańskiego gabinetu, ale pod 
warunkiem, że wstąpi doń również M illerand. Jeśli 
bowiem pozostanie on w pałacu sprawiedliwości, pod­
czas kiedy ja tam będę nieobecny, zabierze m i on 
najlepszych moich klientów (!).

M illerand do gabinetu Caillaux wstąpić nie chciał, 
więc i Poincarć nie wstąpił. A  jeśli ten ostatni jest 
dzisiaj prezesem ministrów, to upew nił się on nie­
wątpliwie wprzódy, że będzie miał ze sobą swego 
konkurenta Milleranda.

Oto są zakulisowe sceny szopki parlamentarnej 1
Trzecią „znakomitością* w obecnym gabinecie jest 

mistrz Briand. O tej podłej kreaturze w olim y lepiej 
nie mówić. Zaznaczę tylko, że słusznie przezwano  
g o : „le  renegat par excellence et l ’Exeellence des re­
negata*. Trzeba przytem być ślepym, głuchym  i cho­
rować na atrofię cerebralną, ażeby nie wyobrażać 
sobie, jakim  będzie gabinet, w którym  pachołek pry­

watnych towarzystw kolejowych pełnić ma rolę wice­
prezesa i ministra spraw iedliw ości!

O innych znakomitościach wolę już tedy nie wspo­
minać.

Niepodobna wszakże przemilczeć o czwartej „zna­
komitości*, Leonie Bourgeois. Ten istotnie ma za sobą 
cały szereg lat pracy uczciwej. Jest to mąż zasłu­
żony dla Rzeczypospolitej. Jako radykał starej daty, 
republikanin przekonany i w ierny, humanista i demo­
krata w najlepszem znaczeniu tych słów, on jeden 
przedstawia pewną wartość pozytywną w obecnym  
gabinecie, pozytyw ną oczywiście z punktu widzenia 
interesów klasy pracującej. Niech się wszak nikt nie 
łudzi, aby Bourgeois był, jak to się mówi, g w a r a n ­
c j ą  demokratycznej polityki gabinetu 1 Na szalach 
tej polityki leżą z jednej strony w pływ y i  intrygi 
Brianda i całej sfory jego akolitów : szalbier<g)w, spe­
kulantów, aferzystów —  i z drugiej strony odoso­
bniona, raczej symboliczna, niż istotna powaga Leona 
Bourgeois. Nie trudno przewidzieć, która z szal wagi 
politycznej dzisiejszego gabinetu przeważy.

A  więc bez ilu zy i i różow ych nadziei. M inisteryum  
Poincarć’ego jest ministeryum —  jak się samo zre­
sztą przezwało —  n a r o d o w e m ,  nacyonalnem, co 
znaczy krótko i w ęzłow ato: n a c y o n a l i s t y c z ­
n e  m. Pan Poincarć jest politykiem  u m i a r k o w a ­
n y m  i taką będzie polityka jego gabinetu. Niechaj 
mi wolno będzie zdobyć się na paradoks: u m i a r ­
k o w a n i e  p. Rajmunda Poincarć może się okazać 
w praktyce bardziej r a d y k a l n e m  od radykalizm u  
pp. Caillaux i Brianda. Panuje też powszechne prze­
konanie, że prądy, któremi płynąć będzie czółno dzi­
siejszego premiera, nie będą tak gwałtowne i burz­
liwe, jak za jego poprzedników, lecz że będą spo­
kojne, łagodne, daleko mniej niebezpieczne dla spraw  
i interesów dem okracyi ludowej.

Oto właściwe i możliwie najobjektywniej skreślone 
oblicze dzisiejszego gabinetu francuskiego. 8. A .

Cerkiew prawosławna.
S p ra w y  H erm ogenesa, H e liodora  i R aspu tina  

(dziś najm odniejszego „świętego* w śród petersbur­
sk iego  w yższego świata), dalej pogłosk i o  połącze­
n iu  cerkw i praw osław nej z  kościołem  a n g lika ń ­
sk im  —  znow u za in teresow ały  o gó ł ro sy jską  h ie­
ra rch ią  cerk iew ną, istotą ce rk w i praw osław nej.

N ie  zapom inajm y, że rosyjska  cerk iew  jest prze­
dew szystk iem  in stytu cyą  rządow ą, b iu ro kra tyczn ą , 
policyjną. „Synod*  jest o d d a n y  pod kierow nictw o  
reprezentantow i św ieckiej b iu ro k ra cy i, t. zw. „ober- 
prokuratorow i® , i w  ty m  fakcie  ja k  g d y b y  sym b o ­
lizu je  się podporządkow anie  celów  cerk iew n ych  
celom  b iu ro kratyczn o  po licyjn ym . W  liczb ie  ober- 
proku ratorów  b y li naw et ateiści, ja k  ks. G o licyn  
i e tyczn i n ih iliśc i w  rodzaju  Pobiedonoscew a. C e r­
k iew  spokojn ie  zn osiła  b aty  ty ch  panów , g d yż

J A C K  LON D ON .

Tysiąc tuzinów.
(Ciąg dalszy).

W krótce potem udało mu się zakupić u Indyan 
przemarznięte skóry końskie na pokarm dla psów ; 
sam również próbował żuć kaw ałki skóry, ale mu­
siał i  tego sobie odmówić, gdyż szerść dostawała się 
do ran, które potw orzyły mu się w ustach, w yw o­
łując ból nie do zniesienia.

Za Silkirkiem  zaczęli się trafiać pierwsi w ychodźcy  
z Dawson, którzy opuszczali miasto z powodu roz­
poczynającej się tam głodów ki; im dalej, tem spoty­
kało się ich więcej. „Niema co jeść* —  mówili. 
„Niema co jeść, trzeba uciekać*. „K to  tylko może, 
skupuje świece, które na wiosnę rozkupią na wagę 
złota*. „M ąka kosztuje półtora dolara za funt, a i 
tak n ikt jej nie sprzedaje*.

—  Jaja? —  odrzekł któryś z nich na zapytanie 
Rasmounsen’a. —  Dolara za sztukę, ty lko  wcale ich  
niema w sprzedaży.

Rasmounsen szybko porachował w pamięci i głośno 
powiedział:

—  Dwanaście tysięcy dolarów.
—  C o ?  —  zapytał ten, z którym  rozmawiał.
—  N ic —  odrzekł Rasmounsen i  czemprędzej po­

pędził psy.
G dy wreszcie dobrnął do Stuart River, odległego o 

siedmdziesiąt m il od Dawson, brakowało mu już pię­
ciu psów, a reszta, ledwo trzymała się na nogach ze

zmęczenia. Sam zaprzęgał się do sani razem z psami 
i ciągnąt, ciągnął, ile mu jeszcze sił Btarczyło. I mi­
mo wszystko potrafił jeszcze robić po jakieś dziesięć 
przeszło mil dziennie. Policzki i nos niejednokrotnie 
już poodmrażane przybrały purpurowo czarną barwę 
i wyglądały wprost przerażająco. W ielki palec u ręki, 
w której trzym ał kij, był również odm rożony i stra­
szliwie go bolał. Nogę wciąż jeszcze miał zawiniętą 
w kołdrę i  odczuwał w niej jakieś dziwne kłucia.

Chociaż zapasy żyw ności niezmiernie oszczędzał, 
a w Sixty Mayle zjadł już ostatnie ziarnka bobu, 
wciąż jednak uporczyw ie odmawiał sobie skorzystania  
z jaj, w żaden sposób nie mogąc się przekonać, że 
ma do tego prawo i tak, chwiejąc się, co chwilę pa­
dając z głodu i znużenia, dostał się wreszcie do 
Indian River. Tutaj szczęśliwym trafem spotkał sta­
rego, gościnnego m yśliwca, który niedawno zabił ło 
sosia; świeże mięso przywróć ło częściowo siły jego 
i jego psom. W Iusly natknął się na now ych wy 
chodźców, którzy opuścili Dawson zaledwie przed 
pięciu godzinam i; zapewniali go, że w Dawson za każde 
jajko dostanie najmniej po dolarze i dwadzieścia pięć 
centów, a wiadomość ta dała mu chwilę rozkosznego 
zapomnienia o wszystkiem, co dotychczas przeszedł 
i  wycierpiał.

Bez tchu, drżąc na całem ciele, dobrnął wreszcie 
do dawsońskiej osady. Jego psy osłabły do tego sto­
pnia, że trzeba było zatrzymać się przy Bamym wje- 
żdzie do miasta; tutaj odpoczął, wspierając się ciężko 
na kiju. Wtem podszedł doń jakiś pan, bardzo za­
możnie wyglądający, w niedźwiedziem futrze. Spoj­
rzał na RasmouQsen’a, na jego psy i  na trzy  pary 
sań i zapytał:

—  A  co tam macie?
—  Jaja —  wyszeptał ledwie dosłyszalnym głosem 

Rasmounsen.
—  Ja ja !?  —  krzyknął tapaten i podskoczył z ra­

dości na miejscu, jak waryat. —  Naprawdę, to w szy­
stko 8ą jaja?

—  W szystko.
—  Słuchajcie-no, to w y pewnie jesteście tym „ja­

jecznikiem* —  i obszedł dokoła RasmouD8eu’a, by 
przypatrzeć mu się ze wszystkich stron. —  No, cze­
muż m ilczycie, jesteście tym „jajecznikiem*, czy też 
n ie?

Rasmounsen nie mógł powiedzieć napewno, ale 
przypuszczał, że on właśnie jest „jajecznikiem *; nie­
znajom y tymczasem trochę się uspokoił.

—  Po czemu m yślicie je sprzedawać? —  zapytał 
zatrwożony.

Rasmounsen poczuł przypływ  niesłychanego zu­
chwalstwa.

—  Po półtora dolara.
—  Zgoda, dajcie mi tuziu —  rzekł szybko niezna­

jom y.
—  Ja... ja chcę powiedzieć, po półtora dolara sztu­

ka —  odezwał Bię niepewnie Rasmounsen.
—  No, ma się rozumieć, już to słyszałem. Dajcie 

m i dwa tuziny, a tu macie zloty piasek.
Przy tych stówach wydostał z kieszeni mocno na­

bity woreczek, podobny do kiełbasy i postukał nim  
po żelaznym kiju Rasmounsen’a. Rasmounsen poczuł 
dziw ny dreszcz w kiszkach, jakieś podrażnienie w no­
zdrzach i niepokonaną prawie chęć, żeby usiąść na 
śniegu i zapłakać.

iKAipaNMttMaSM
(Dokończenie nastąpi).
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b y ły  to najw onniejsze kw ia ty  b iu ro k ra cy i, b y li to 
caryśc i nad carystam l.

C z y  cerk iew  jest reprezentantką praw osław ia, 
ch rystyan izm u , którego przykazan ia  eodzień zdra­
d z a ?  —  zapytu je  zn a n y  ro sy jsk i pub licysta  A m -  
f i t i e a t r o w .  B yn a jm n ie j! —  odpow iada —  re ­
prezentuje ty lk o  państw ow e pogaństw o, re lig ię  w  
znaczen iu  staro żytn o-rzym sk im  —  ku lt przysięg i 
państw ow ej na w ierność cesarzow i. Zaw sze od 200 
la t z lekk ie j ręk i Teofan a  Prokopow icza  syn od  po­
piera i rozw ija ten  k u lt pod pseudonim em  praw o  
sław ia. L e cz  n ig d y  na swej sm utnej drodze nie  
u ja w n ił on ty le  n iew oln iczego lę k u  w obec tronu  
im peratorskiego  i ty le  lokajskiej arog an cyi w sw ych  
pretensyach  do sterow ania sum ieniem  rosyjsk ich  
obyw ate li, ja k  dziś, za czasów  M ikołaja  II., naj­
w iększego h y p o k ry ty , ja k i k ie d yk o lw iek  siedział 
na tron ie  ro syjsk ich  carów , w ie lkiego o d k ry w cy  
re likw ij (Serafina  Sarow skiego) i w ie lk iego  ad-pta  
w szelakich w aryatów  i b iskupów , „św iętych " i 
„starców 0 —  do R aspu tin a  w łącznie.

R ę k ą  s iln ą  i pew ną k ieru ją  synodem  oberpro- 
k u ra to rzy  k u  coraz to w iększem u rozw ojow i ku ltu  
pogańskiego, znanego pod nazw ą „k u ltu  cesarsk ie­
g o ". Istotą tego ku ltu  jest to, ie  w szystk ie  p rzy­
kazania , n ie ty lk o  C h rystusow e, lecz także M ojże­
szow e, daw no w ykreślono . W y rzu c a  się  jednego  
z na jw iększych  chrześcijan  To łsto ja  poza obręb  
ce rk w i; natom iast ca ły  szereg popów  i m nichów - 
rozpustn ików , n o to ryczn ych  złodziei i gw ałcicie li —  
za b ra ł oerkiew  w sw e ręce. T a k im  jest „protopop"  
W ostorgow , k tó ry  g w a łc ił g im n a zya listk i na lek- 
cyach  re lig ii w  T y  flis ie , tak im  jest R asputin , Sko- 
row , G n iew uszew  i fa langa  in n y ch  podobnych , po 
części h isteryków , po części karyerow iczów . N ato­
m iast lepsze e lem en ty w śród duchow ieństw a, jak  
np. b y li posłow ie P ietrow  i B ry llia n to w , lu b  też 
„a rch im an d ryta" M ich a ł, zm uszone są do w ystą­
pien ia  z cerkw i.

R elig ijnego  ducha w  ośw ieceńszych  ko łach  ro ­
sy jsk ich  n iem a praw ie zupełnie. M o ra ln ego  „pre- 
stige" popi —  przew ażnie  n iem ąd rzy  i n iew ykształ-  
ceni —  n ie  m ają żadnego. Św ięci ojcow ie s iln i są 
w R o sy i ty lk o  w ów czas, g d y  ich  .p o p ie ra  car z 
pięścią  policyjną. A  g d y  car p ięści n ie  pokazuje, 
z syn od u  drw ią  i b o k i zryw a ją  ze śm iechu jego  
w łaśn i św ięci w  rodzaju  h isteryka-aw an turn ika  
H elio do ra  lu b  pocieszycie la  p rzeró żn ych  kobietek  
z a rysto k ra cy i, 32-letniego „staruszka" G rzegorza  
R asputina.

T o  też g łębo k ie  n iezadow olenie  w re w  tych  
w arstw ach, które  ży ją  jeszcze życiem  re lig ijnem  —  
i  tysiące  sekt w ciąż się rodzą  i rozpow szechniają  
w śród lu d u . A  g d y b y  tak  w r. 1907 w spom niani 
w yżej, a bardzo n ieg dyś po pu larn i P ietrow  i M i­
ch a ł zechcieli u tw orzyć  now ą sektę, now ą cerkiew , 
nie  w iedzieć, c z y  n ie  z ro d z iłb y  się ruch  re lig ijn y , 
reform atorsk i s iln y , bardzo s ilny...

U  g ó ry , tam  na szczytach  b iu ro k ra cy i też m ó­
w ią  o reform ach  —  m ów ią o zw o łan iu  zjazdu cer­
kiew nego („soboru"), o utw orzeniu  nanow o urzędu  
„p a try a rch y " . „R e fo rm y " te jed n a k  są bezsilne  
m oraln ie. Zresztą  tu zachodzi ta trudność, że lud  
prosty  jest c iem n y —  n iech  spróbują  o b ra ć  „pa- 
try a rch ę " , a dziesiątek sekt no w ych  ju ż  jest go­
tów. W sza k  tak ie  o b a w y stoją też na przeszko  
dzie  w  zaprow adzen iu  ka lendarza  gregoryańskiego .

Tertium non datur. O b ecn y  stan cerkw i jest po­
prostu  straszn y  —  o dpych a  coraz to szersze w ar­
stw y od cerkw i i re lig ii. Tym czasem  gruntow ne  
zreform ow anie, tak  ja k  stoją sp raw y, n ie  ma ża­
dn ych  w idoków  p ow odzen ia; pseudo-reform y zaś  
ty lk o  zw iększą  anarch ię.

T a k  w yg ląd a  dziś cerk iew  praw osław na, rządzo­
na przez św iąto b liw y synod...

C o ra z  to fantastyczn iejsze pro jekty  lęgną  się  w  
tych  d z iw n ych  głow ach . P rasę  o b ieg ła  pogłoska, 
że syn od  w y k ln ie  —  ja k  To łsto ja  —  całą ro syjską  
literaturę  w spółczesną —  z K u p ry n e m  i A n dreje-  
wem  n a  czele. A  la bonne heure! *Na zd ro w ie ! 
R o sy jsk a  cyw ilizacya , ja k a  jest, i ro sy jsk i postęp, 
ja k i jest —  zosta ły  zdobyte w R o sy i przez lu d zi 
m yśli antyrelig ijnej. R osyjska  in te ligencya  i lite ra ­
tura n ig d y  nie b y ły  relig ijnem i —  przynajm niej 
w  cerk iew nem  tego słow a znaczeniu. R osyjska  in te­
ligen cya  sam a n iejako w y k lę ła  syn od  i tegoż sank- 
cy i lu b  b łogosław ieństw a n ie  potrzebuje. T a  k lą ­
twa n ikogo  n ie  przerazi, n ikom u  nie zaim ponuje.

B ędzie  to natom iast now y w ie lk i b lam aż s y n o ­
du  i cerkw i, now y rozdźw ięk  i now a ferm entacya .

Za iste  trudno  b yć  optym istą, g d y  się m ów i o 
przyszłości cerkw i praw osław nej, cerkw i policyjnej 
i b iu ro kratyczn ej, w yklinającej Tołstojów , a odda­
nej W ostorgow om  i R asputinom ...

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 
robotniczą | —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Sejm galicyjski.
Lwów, 4 ldtego.

Sobotnie posiedzenie sejmu rozpoczęło się o godz. 
11‘20. Po odczytaniu wpływów odczytano oświadcze­
nie posłów polskich w odpowiedzi na protesty ruskie 
przeciw prowadzeniu obrad na pierwszem posiedze­
niu sejmu, oraz d w a  n o w e  p r o t e s t y  r u s k i e  
przeciw  obradom na ostatniem posiedzeniu sejmu.

Marszałek odpowiedział na wniesione przez posłów 
ruskich poprawki do protokołu, poczem odpowiadał 
komisarz rządowy, wiceprezydent namiestnictwa Gro­
dzicki na interpelacye.

Poseł S k w a r k o  (Ukr.) postawił wniosek o za­
mknięcie posiedzenia.

W niosek u p a d ł .
O godz. 12 15 przystąpiono do porządku dziennego.
Równocześnie rozpoczęła się m u z y k a  p o s ł ó w  

r u s k i c h .
P rzy  akompaniamencie tej m uzyk i odesłano do ko­

misyi wodnej przedłożenie rządowe z projektem u- 
staw y wodnej, oraz sprawozdanie wydziału krajowe­
go o regulacyi rzek kanałowych. Następnie odczyta­
no szezeg sprawozdań wydziału krajowego do komi- 
syj, m iędzy temi sprawozdanie w ydziału krajowego 
w sprawie ustawy o p o ł ą c z e n i a c h  k a n a ł o -  
w y c h  w K r a k o w i e .

Nastąpiły pierwsze czytania wniosków poselskich.
Poseł K r z e c z u n o w i c z  uzasadniał swój wnio­

sek w sprawie podwyższenia podatku osobisto-do- 
chodowego, podatku od wódki, piwa, podatku spad­
kowego i  o uregulowanie udziału krajów w tych po­
datkach.

W niosek odesłano do kom isyi budżetowej.
Do kom isyi bankowej odesłano wniosek posła Me- 

runowicza o wystosowanie Wezwania do rządu w 
sprawie budowy gmachów na pomieszczenie urzędów  
i składów państwowych w Galicyi.

Poseł T e r t i l  uzasadniał wniosek o zmianę usta­
w y w sprawie nakładania i ściągania opłat szynkar­
skich.

Do kom isyi budżetowej odesłano wniosek posła 
SchStzla w sprawie przyznania miastom Brzeżany, 
Gorlice, Jaworów i Wadowice dotacyi z powodu u- 
bytku w dochodach z prawa propinacyi.

Poseł S t y ł a  uzasadniał wniosek w sprawie w y­
łączności górniczych, podnosząc, *e sprawa ta była  
przedmiotem kilkakrotnych wniosków poselskich, nie 
została jednak dotąd uregulowaną.

Do kom isyi budżetowej odesłano wniosek posła 
Jedynaka w sprawie opodatkowania towarzystw  
asekuracyjnych na rzecz ochotniczych straży pożar­
nych.

Po referacie posła Michałowskiego przyjęto wnio­
ski kom isyi szkolnej w przedmiocie szeregu petycyj 
nauczycieli, a po referacie hr. H  Badeniego przyjęto  
w trzeciem czytaniu ustawę o pożyczce dla powiatu 
ropczyckiego.

M a r s z a ł e k  dał znak laską, że pragnie przema­
wiać. M uzyka obstrukcyjna ucichła, tylko poseł S t a ­
r u c h  wołał: „Reform a wyborcza, szlachta do domu, 
lud musi tu przyjść!".

M a r s z a ł e k :  Ja nie na to stukałem, aby poseł 
Staruch mówił, lecz abym ja mówił. Poseł S  aruch 
stuka dla siebie, a ja dla siebie. Mam zam iar prze 
rwać posiedzenie, wpierw jednak poddać cbcę pod 
obrady cztery wnioski nagłe w sprawie klęsk żyw io­
łowych.

Sejm odesłał do kom isyi budżetowej, po uzasadnie­
niu przez wnioskodawców, kilka wniosków nagłych  
w sprawach zapomogowych, poczem marszałek za­
mknął posiedzenie o ,godz. 1‘30.

Następne posiedzenie w piątek 9 b. m.

t, * *

Wystąpienie wszechpolaków z lewicy 
serowej.

W czoraj odbyli narodowo-demokratyczni posłowie 
naradę, na której uchwalono wystąpienie z lew icy  
demokratycznej sejmu. Wystąpienie to żakom uniko  
wano prezesowi lew icy drowi Leow i następującym  
listem :

Jaśnie W ielm ożny Panie Prezesie! M am y zaszczyt 
zawiadomić J. W . Pana, że z dniem dzisiejszym po­
stanowiliśmy utw orzyć w Sejmie o s o b n y  k l u b  
l e w i c y  d e m o k r a t y c z n o - n a r o d o w e j .  Skło­
niła nas do tego kroku w pierwszym rzędzie okoli­
czność, że w doniosłej dla naszego narodu sprawie 
rokowań z Rusinami, stronnictwo nasze, mając w  
kraju samodzielDą organizacyę, nie ma swojego za 
stępstwa, lubo ponosi odpowiedzialność za przebieg 
i w ynik rokowań. Złożyły się na tę decyzyę także 
inne ważne względy, których tutaj nie przytaczamy, 
pragniemy bowiem nadal utrzym ywać z demokracyą 
polską w Sejmie jak najlepsze stosunki i wspóidzia- 
działać z nią we wszystkich sprawach dem okraty

cznych. Podpisani: Adam, Bednarski, Głąbiński, Ja­
błoński, Michałowski, Sala, Skarbek. Tertil.

Prezesem klubu obrano posła Głąbióskiego, a utwo­
rzenie kłubu zostało zakomunikowane marszałkowi 
krajowemu.

Odpowiedź lawlćy.
Na to pismo wystosowała lewica do członków  klubu  

lew icy demokratyczno-narodowej pismo na ręce dra 
Ernesta Adama, opiewające:

Z  pisma Szanow nych Panów powzięliśmy z żalem  
wiadomość o wystąpieniu panów z klubu lew icy sej­
mowej. Ubolew am y nad tym rozłamem w obozie de­
mokratycznym , tem bardziej, że podane przez panów  
pow ody wystąpienia nie zaszły z naszej przyczyny, 
ani usunąć ich nie leżało w naszej mocy. W yrażam y  
jednakże nadzieję, że zapowiedziane współdziałanie 
panów z nami na przyszłość nie ograniczy się tylko  
do spraw dem okratycznych, lecz obejmie wogóle spra­
w y polityczne, a przedewszystkiem sprawy narodowe. 
Przew odniczący: Leo, sekretarz : M erunowicz.

* *

Wykluczenie poeta Jampoleklego z klubu ludowców.
Klub ludowców odbył wczoraj posiedzenie, na któ­

rem 8 głosami przeciw 4 wykluczono posła Jampol- 
skicgo z klubu za jego stanowisko, zajęte na posie­
dzeniu sejmowego Koła polskiego. Poseł Stapiński 
w głosowaniu udziału nie brał. Poseł Jampolski zło­
żył mandaty do kom isyj, do których był w ybrany 
z ramienia klubu.

** *
Polepszenie bytu nauczycieli.

Kom isya szkolna obradowała wczoraj nad sprawą 
regulacyi płac nauczycieli ludow ych. Referent przed­
stawił w ogólnych zarysach podstawy, na których  
ma być opartą przyszła regulacya płac nauczyciel­
skich. Co do szczegółów uchwalono p o u f n o ś ć  aż 
do czasu, gdy w porozumieniu z komisyą budżetową, 
od której kwestyą finansowego pokrycia jest zawisłą, 
będą zasady regulacyi stanowczo ustalone.

Deficyt krajowy.
Kom isya budżetowa obradowała wczoraj nad po­

kryciem niedoboru budżetu na rok 1912. W iększość 
mówców oświadczyła się p r z e c i w  p o d w y ż s z e ­
n i u  d o d a t k ó w  do podatków bezpośrednich i  za 
pokryciem części niedoboru p o ż y c z k ą .

Dalszą rozprawę przerwano, gdyż członkowie ko­
m isyi szkolnej przybyli na posiedzenie kom isyi bu­
dżetowej celem przedstawienia zasad, na których ma 
być opartą r e g u l a c y a  p ł a c n a u c z y c i e l s k i e h ,  
zaś na rok 1912 przyznany d o d a t e k  d r o ż y ź n i a -  
n y .  Dyskusya nad tym przedmiotem była poufną. 
D yskusyi nie ukończono, dalszy ciąg dzisiaj po po­
łudniu.

KRONIKA.
Krabów, 5 lutego.

Nowiny krakowskie.
Jizaf Kleinberger zmarł nagle wczoraj wieczorem. 

Była to postać znana w Krakow ie, a dawniej także 
popularna wśród zorganizowanych robotników. U ło­
m ny, chodzący o kuli, rozpoczął jako zw ykły  robo­
tnik, skończył jako człowiek bardzo majętny. B y ł on 
z zawodu robotnikiem tutkarskim. Pracował przy je­
dnym warsztacie z ś. p. tow. Antonim  Bieńkow skim  
i razem z nim wstąpił do partyi socyalno-demokra­
tycznej z chwilą, gdy w r. 1891 została w Krakow ie  
założona organizacya partyjna. Brał czynny udział 
w życiu partyjnem ; w ybrany z końcem roku 1893 
skarbnikiem krakowskiego komitetu partyjnego i co­
rocznie w ybierany ponownie, pełnił tę funkcyę do 
r. 1900. W  owych czasach „Naprzód" jeszcze nie b ył 
dziennikiem, lecz z początku dwutygodnikiem, później 
tygodnikiem i fundusze jego administrowane były  ra­
zem z funduszem agitacyjnym p a rty i; więc tow. K le in ­
berger prowadził w owe lata i kasę „N aprzodu". B y ły  
to czasy nieustannych prześladowań, rew izyj, aresz­
towań, procesów, które sypały się gradem na ruch  
robotn iczy; nieraz socyalista musiał posiedzieć w  ko­
zie.

I Kleinbergera ten los nie o m in ął; miewał w  swo- 
jem mieszkaniu przy ul. Szewskiej, naprzeciwko ów­
czesnego lokalu „Naprzodu", niejednokrotnie rew izye  
policyjne, które szukały jużto skonfiskowanych o- 
dezw, jużto przyrządu bektograficznego; posiedział 
też czasem i  w kozie; zwłaszcza skazany był za zbie­
ranie na zgromadzeniach ludow ych składek na fun­
dusz partyjny. Kleinberger pracował w partyi w naj­
cięższych czasach ochotnie i ofiarnie, liczne jej od­
dając usługi na stanowisku kasyera partyjnego. Z cza­
sem porzucił zawód robotnika, wziął się do interesów, 
które mu się wiodły i odsunął się od funkryj partyj-
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nych, ale pozostał „sym patykiem " i popierał party ę 
życzliw ie i uczynnie.

W  młodości przebył gruźlicę w nodze i stąd pozo­
stało jego kalectwo. Zdawało się, że ślady tej cho­
roby zupełnie przem inęły i n iktby u tego otyłego, 
wesołego człowieka nie był podejrzewał suchot. T ym ­
czasem przed k ilku  miesiącami objawiła się u niego 
gruźlica krtani. Odkładając leczenie do wiosny, pra- 
oował jak zw ykle. W  niedzielę wieczorem po powro­
cie z kaw iarni do domu zmarł nagle na apopleksyę 
w swojem m ieszkaniu około godziny 9 wieczorem. 
Pozostawił wdowę (Amelię z Reicbmanów, znaną i 
cenioną nauczycielkę), oraz dzieci z pierwszego mał­
żeństwa. Majątek pozostawił znaczny, ulokow any w 
rozm aitych gruntach i w  cyrku Edison, którego był 
współwłaścicielem. W śród towarzyszów partyjnych po­
zostawił po sobie dobre wspomnienie.

Pogrzeb jego odbędzie się jutro, we wtorek, o go­
dzinie 11 przedpołudniem, z domu przy ul. Wrzesiń- 
skiej 5.

Od delegacyl architektów polskich i komitetu w y­
stawy architektury otrzym ujem y następującą odezwę 
do architektów: Jak wiadom o, odbędzie się w K ra­
kowie od maja do października b. r. wystawa archi­
tektury i wnętrz w otoczeniu ogrodowem. Podstawo­
wym  przedmiotem w ystaw y, dla którego zarezerwo­
wano cały pawilon główny, będzie rezultat konkursu  
na typy domów m ieszkalnych, ogłoszonego z pomocą 
gminy m. Krakow a. Nie m am y dość slow zachęty, by  
Szanow ni koledzy w zięli udział w  tym  konkursie. 
Sprawa indywidualnego mieszkania jest dziś uznana 
w świecie całym  i  zajmuje w wysokim  stopniu um y­
sły współczesnych architektów. W ystawa powinnaby  
pobudzić i  nasze społeczeństwo do wcielenia w czyn  
zdrow ych zasad.

O bok rezultatu wspomnianego konkursu otwarta 
będzie na wystawie sposobność przedstawienia sze­
rokiej publiczności istniejących już lub projektowa­
nych budynków  m ieszkalnych (z wykluczeniem  do­
mów czynszow ych) w ramach tematów objętych pro­
gramem w ystaw y, przyczem  niezmiernie pożądane są 
modele plastyczne pomalowane. Jest to niezawodnie 
najwymowniejszy sposób przedstawienia architektury, 
wiem y bowiem, jak obojętnie przechodzi publiczność 
obok rysunków . B ylibyśm y serdecznie wdzięczni Sza­
nownym  kolegom za wzięcie udziału w konkursie. 
G dyby zaś to było niemożebne, prosim y jak najgo­
ręcej o nadesłanie sw ych prac na wystawę w grani­
cach programu poza konkursem.

Przypom inam y, że termin w ysyłki planów rysun­
kow ych na konkurs upływ a 1 marca b. r., termin 
zaś dodatkowy dla nadsyłania modeli loco Kraków  —  
15 kwietnia b. r. Term in ostateczny nadsyłania in ­
nych prac na wystawę ustanawia się na dzień 15 
kw ietnia b. r. loco Kraków , dla zapewnienia jednak 
odpowiedniego miejsca pożądane jest nadsyłanie prac 
jak najwcześniej.

Zgłoszenia na wystawę pow inny być przysyłane do 
1 marca b. r. pod adresem komitetu w ystaw y: W ol­
ska 40, Kraków .

W  nadziei, że Szanow ni koledzy ocenią ważność 
poruszonej przez wystawę spraw y mieszkaniowej, raz 
jeszcze gorąco zachęcamy do udziału w konkursie i 
w wystawie. *

Burmester— Śliwiński. W  aferze tej, którą intere­
sował się cały Kraków , nastąpił zwrot pokojowy. Obie 
strony, tj. Tow . m uzyczne i p. Trzciński, wysłały do 
swoich artystów telegramy z propozycyą przesunięcia 
koncertu na inny dzień.

Teatr maryonetek w Krakowie. W  mieście naszem  
nie było dotąd instytucyi, któraby służyła za miejsce 
godziwej rozryw ki dla dzieci. Do teatru dzieci nie 
zawsze można prowadzić, a w kinematografach przed­
stawiane bywają takie „krw aw e" „tragedye" i „dra­
m aty", że żaden ojciec, dbający o wychowanie swo­
ich dzieci, nie pozwoli córkom, ani synom na oglą­
danie ich. Brak więc instytucyi, któraby dzieciom da­
wała przyjemną, wesołą, w  dobrym  tonie utrzym aną  
rozryw kę, zdolną do pobudzenia fantazyi dziecka i 
do rozbawienia go, a wiadomo, źe zabawa i zdrowy, 
szczery śmiech, to w wychowaniu dzieci czynniki 
pierwszorzędne.

Brakow i temu zaradzi niewątpliwie świeżo w K ra­
kowie powstający teatr maryonetek, czyli teatr lalek, 
urządzoay zupełnie na wzór monachijskiego teatru 
maryonetek. W  teatrze tym  odbywać się będą przed­
stawienia bajek, uscenizowanyeb powieści dla dzieci, 
okraszonych tekstem, oraz pantomin. Repertuar opie­
rać się będzie głównie na naszych polskich baśniach. 
Już program pierwszego przedstawienia, które się od­
będzie dnia 18 lutego b. r., obejmuje głównie nasze 
rodzime uscenizowane baśnie i  legendy, a m ianowi­
cie : legendę o królewnej W andzie, o Twardowskim  
j o królewnej Śnieżce. Kierow nictwo literackie objął 
p. J. Bączkow ski, zaś kierownictwo artystyczne i te­
chniczne p. Adam  Setkowicz.

Teatr mieścić się będzie w lokalu przy ul. św. Ja­
na, w  tylnym  budynku Grand hotelu na parterze. 
Lokal zostanie z komfortem urządzony. Cała maszy-

nerya i la lki sprowadzone zostały z Monachium, gdzie 
teatr maryonetek znakom icie się rozw inął, gdzie na­
wet miSsio wybudowało własnym kosztem odpowie­
dni gmach. M am y nadzieję, że i w Krakow ie teatr 
maryonetek spotka się z poparciem i uznaniem.

Wiadomość o śmierci Gyganiewicza młodszego w Ł o ­
dzi, którą podało w sobotę jedno z pism krakowskich, 
okazała się blagą. Cyganiewicz żyje i występuje da­
lej w Łodzi.

Zabawa fiołkowa w tym  roku udała się wybornie. 
Sale Klubu pocztowego były  przepełnione. Do ka­
dryla stanęło 260 par. Bawiono się ochoczo do rana. 
Pod względem finansowym wynsk był św ietny: na 
fundusz budowy Domu Ludowego przybyła pokaźna 
suma. Uznanie należy w yrazić p. M aryi Daszyńskiej 
za trudy poniesione około zorganizowania tego balu.

Posiedzenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego
odbędzie się w środę 7 b. m. o godz. 6 wieczorem  
w klinice chirurgicznej (Kopernika 40). Na porządku  
dzienn ym : 1) Dyskusya nad odczytem prof. Jawor­
skiego. 2) Demonstracye chorych z klin ik i chirurgi­
cznej. 3) Odczyt prof. Kadera: „Nowe sposoby znie­
czulania ogólnego".

Z sali Sgdowej. Dziś rozpoczęły się rozpraw y przed 
sądem przysięgłych procesem Józefa Kiełbasy, oskar­
żonego o zabicie ostrzem łopaty Stanisława Marmula 
i o ciężkie uszkodzenie ciała Piotra Stachonia w 
Czchowie (pow. Brzesko) w dniu 15 października 1911. 
Rozprawie przew odniczy radca Ajdukiew icz, oskarża 
prokurator Lang broni dr Bardel.

4 pary bucików za 8 K sprzedawał Salomon Korn- 
gold, względnie obiecyw ał naiw nym , którzy dawali 
się w ziąć na jego ogłoszenia. Sąd postępowanie to 
uznał za oszustwo i skazał Korngolda na 2 miesiące 
aresztu, a najw yższy trybunał w W iedniu karę tę za­
twierdził.

Na chodniku przed handlem Haw ełki upadł w so­
botę w południe żołnierz A do lf Klauda i złamał nogę.

Pół tuzina chustek do nosa i jedną większą zna­
leziono na ulicy, owinięte w szary papier. Po udo­
wodnieniu własności można odebrać w Adm in istracji 
„Naprzodu", ul. E ilipa  11.

Uniwersytet ludowy Im. A. M ickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz, 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dn i powszednie.

W  sali Uniw ersytetu ludowego (ul. Szewska 16):

W  poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład prof. 
M. Boguckiego: „Literatura grecka".

W e wtorek o godz. 7 wieczorem wykład dra Br. R y­
dzewskiego: „Geologia" (ilustrowany obrazami świe­
tlnymi).

Uniwersytet ludow y urządza następujące w ykłady:

W  Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w ponie­
działek o godz. 7 l/a wieczorem: p. Edward Grabow­
sk i: „O  kartelach i  trustach".

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
Poniedziałek: od godz. 6 — 7 L . W asilew ski: „K w e­

stya ruska"; 7 - 8  W. Studnicki: „Rozwój ekonomi­
czny ziem polskich w X IX . w."; 8 — 9 dr Z . Daszyń­
ska Golińska: „Rozwój i cechy ludności".

W e wtorek: od godz. 8 — 9 S. Szpotański: „Spiski 

polskie".

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek o godz 6 wieczorem: „Zemsta" (dla młodzieży 

szkolnej — ceny zniżone do połowy).
wtorek: .Sąd".
Środa: „Majerowie*.
Czwartek: „Sąd*.
Piątek: „Papa* (ceny zniżone).
Sobota: „Ulubieniec kobiet", krotoehwila w 3 aktach Mau­

rycego Hennequin’a i Jerzego Mitebel.
Niedziela po południu: „ttetleem poiskie" (ceny zniżone do 

potowy).
Niedziela wieczór: „Ulubieniec kobiet*.
Poniedziałek: „Majerowie".

H o w l s t y  l w o w s k i e .
Wiec W Sprawie, kanałów obradował w piątek z in i­

c ja tyw y  towarzystwa dla w yzyskania sił wodnych. 
Referował inżynier Downarowicz, który krytykow ał 
zachowanie się Koła polskiego i w  rezolucyi żądał 
budowy kanału W isła— Dniestr, inżynier B ry l ostro 
wystąpił przeciw noweli kanałowej i postawił rezo- 
lucyę o wyrażenie oburzenia K ołu  polskiemu. Bat- 
taglia usiłował bronić Koło, ale spotkał się z tak sil 
ną opozycyą, że musiał opuścić salę. Przemawiał 
wśród ogólnego aplauzu poseł tow. D i a m a n d ,  przed­
stawiając starauia polskich posłów soc.-dem. około 
spraw y kanałów. R ezolucję  p. Bryla  przeciw Kołu  
uchwalono wszystkim i glosami przeciw trzem.

Trzy samobójstwa m iały miejsce w sobotę. W  ho­
telu „W arszaw skim " odebrał sobie życie Tadeusz Ja- 
silkowski, zapaliw szy w piecu j zatkawszy kom in; 
na cmentarzu żydow skim  zastrzelił się 19-letni Ru­
bin, a w hotelu „Bellevue" zastrzelił się nauczyciel 
Mieczysław Scheffel.

Wybuch gazu. W  sobotę wieczorem nastąpiła w su- i 
terenach domu pod L. 6 przy ul. Bonifratrów  eksplo- i 
zya gazu, która spowodowała silne pokaleczenie kilku j 
osób, oraz Liczne szkody materyalne.

Z krain.
Śmierć ks. Pastora. Wezeraj zmarł nagle w  Leżaj­

sku ka. Leon Pastor, by ły  poseł do Rady państwa. 
Pogrzeb odbędzie się w Leżajsku 7 b. m.

Ks. Pastor urodził się w  r. 1846. Posłował do par­
lamentu od r. 1893, dawniej z małych posiadłości, 
a w r. 1907 w ybrany został z miast Gorlice Jasło- 
Grybów. Był także posłem na sejm. Przy wyborach 
w r. 1911 kandydował w okręgu Tarnobrzeg Mielec, 
ale upadł przeciw Rosnerowi.

Ostrzeżenie. Galicyjscy robotnicy, powracający z 
A m eryki przez Szczakowę, są narażeni nietylko na 
szykany ze strony kom ory celnej przez pewne je­
dnostki, które tym biednym ludziom  przetrząsają naj­
mniejsze strzępki, aby coś do oclenia znaleźć, ale ta­
kże ze strony prywatnych spedytorów w rodzaju Bu- 
chenholca są ci biedacy narażeni na wydzieranie im 
ciężko zapracowanego grosza w następujący sposób: 
Każdy taki robotnik wiezie z sobą duży kufer ame­
rykański, jako fracht osobowy „Gep&ck", zw ykle na­
dany z Hamburga lub z M ysłow ic do Krakowa. Cóż 
się dzieje w Szczakowej ? A b y  wspomniany spedytor 
mógł coś zarobić, podchodzi do robotników, wypytuje 
się o kierunek podróży, wmawia się w ludzi, ie  w y­
syłanie kufrów  na „Gepack" jest niewygodne, że le­
piej jest wysłać za frachtem, taniej itd. w czem mu 
pomaga Heczko.

Robotnik nie obznajomiony z taką sprawą, oddaje 
swój kufer wraz z kw itkiem  już raz do Krakow a na­
danym, nie myśląc o tem, że się naraża na stratę 
i zdzierstwo. Naraża się na stratę czterokrotną: raz, 
że przestrzeń ze Szczakowej do Krakowa już raz za­
płacił jako „G epiick", drugi raz, że tę samą prze­
strzeń musi powtórnie płacić jako fracht, trzecie nie- 
litośeiwe policzenie sobie należytości za w ysyłkę przez 
tego spedytora tak, że gdyby od danego kufra w y­
nosiła należytość za przesyłkę 6 K, to ten pan liczy  
sobie 16 K  i więcej. Czwarta strata jest ta, że gdy­
by ów robotnik był swój kufer z sobą w iózł jake  
„G epack" do końca stacyi, w  której wysiada, byłby  
mógł z sobą zabrać, jadąc dalej furą, a ponieważ 
fracht idzie pociągami ciężarowym i —  przyjdzie ku­
fer o dwa lub trzy  dni później, gdzie znowu muBi 
wynajmować furmankę, aby zabrać ów kufer z kolei.

W  ten sposób jest biedny lud na każdym  kroku  
w yzyskiw any. Dlatego ostrzega się wyjeżdżających 
z A m eryki, aby omijali Szczakowę lub mieli się na 
baczności przed szykanam i komorowemi i przed w y­
zyskiem  prywatnego spedytora.

Sekcya narciarska Towarzystwa tatrzańskiego ko­
munikuje nam: W  niedzielę 11 b. m. o godzinie 8 
wieczór w Dworcu Tatrzańskim  w Z a k o p a n e m  
odbędzie się nadzwyczajne ogólne zgromadzenie człon­
ków S. N. T . T . z następującym porządkiem dzien­
n ym : 1. Przyjęcie w ostatecznej redakcyi zmian sta­
tutowych, uchw alonych na ogólnem zgromadzeniu 
dnia 26 listopada 1911 r. i na nadzwyczajnem ogól­
nem zgromadzeniu dnia 21 stycznia 1912 r. 2) W nio­
ski i inłerpelaeye.

Profesor czy szpieg? Przed kilkom a dniami przy­
był do Przem yśla ze LwoWa jakiś pan ubrany w  m un­
dur rosyjski, zameldowawszy się w hotelu jako S. Kur- 
ganowicz, profesor ze Lwowa. Pomimo munduru „za­
przyjaźnionego państwa", profesor ów w ydał się po­
licy i podejrzany, w ięc go aresztowano i na policyi 
przesłuchano, zrobiw szy wpierw dokładną rewizyę.
Na szczęście aresztowany wszystkie papiery miał w 
porządku, a legitymacyę z kijowskiego instytutu nau­
kowego. Nazywa się Sergiusz Kurganowicz, profesor 
z Kijowa. Z  polecenia tej instytucyi przybył do G a­
licy i celem studyów w archiwach cerkiewnych. W  tym  
celu zgłosił się w przemyskiej katedrze ruskiej, ale 
odmówiono mu. Włada kilkom a językam i. Po tem 
nieżyczliw em  przyjęciu opuścił czemprędzej Przem yśl, 
zdaje się za „ojcowską poradą" policyi, udając się 
na dalsze studya do Krakowa.

Zemsta narzeczonego. Z Czerniowiec donoszą:
W  straszny sposób zemścił się kandydat adwokacki 
dr Sand na nauczycielce, pannie Schmetterling, która 
była z nim zaręczoną, ale niedawno temu z nim  ze­
rwała. W  sobotę Sand wpadł do klasy, w  której p. 
Schmetterling miała lekeyę, oblał ją  witryolem  i  cię­
żko poranił nożycam i i nożem. Przerażone dzieci za­
częły płakać, w całej szkole powstała panika, wre­
szcie nadeszła policya, która Sanda aresztowała.

Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Zw iązku  
turyst). Ciepłota najwyższa 5 stopni zimna, najniższa 
14'/a stopni zimna. W iatr wschodni, leży gruba war­
stwa śniegu. Prognoza: pogoda.

Z laborsj rosyjskiego,
Rewizya. W  W arszawie w m ieszkaniu p. Lau ry Py- 

tlińskiej, artystki teatru krakowskiego, córki s. p. Ma-

W y s z l y  ś w i e ż o  z  d r u k u  i  s ą  d o  n a b y c i a  t y l k o  M a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  z fotografią zbiorowa 
w  x l d m i n l s t r a e y i  „ Ż y c i a *  ( K r a k ó w ,  R y n e k  G ł ó w n y  

R ,  4 4 ,  I I .  p i ę t r o )  p o  c e n i e  t 2  h a l *  z a  e g z e m p l a r z polskich postów socyalno-faokratycznych.
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‘'yi Konopnickiej urządziła policya rewizyę. Rewizya  
odbyła się w nieobecności p. Pytlińskiej, która obe- 
?Qie mieszka w Krakow ie. Zgraja policyjna między 
lQnemi zabrała korespondencyę i rękopisy zmarłej 
Poetki polskiej.

Sprawa Ronlkfera w drugiej instancyi. w  sobotę 
r°zpoczęła się przed Izbą sądową w W arszawie po­
nowna —  skutkiem odwołania —  rozprawa w sprawie 
kr. Ronikiera. Do rozpraw y powołano 65 nowych 
swiadków. P ierw szy dzień w ypełniły formalności są 
dowe. Prokurator sprzeciwił się odłożeniu sprawy 
J u lk ie m  niestawiennictwa kilkunastu świadków. Na 
świadków, którzy nie uspraw iedliw ili swej nieobecno­
ści, nałożono grzyw ny w kw ocie 50 rubli.

Z zabo?u  praskiego.
Urzędnicy komisyi kolonizacyjnej. Niejeden pewnie 

Rękawy, ilu też urzędników  zatrudnia komisya kolo- 
ńizaeyjna. Na to pytanie daje odpowiedź następujące 
Zestawienie według ostatniego inemoryału kom isyi 
kolonizacyjnej:

Oprócz prezydenta kom isyi kolonizaeyjnej i ezte- 
rech w yższych radców rejencyjnych, z których jeden 
^ przyszłości ma odpaść, ustanowionych jest 12 rad­
ców rejencyjnych.

Oprócz tego jest 3 rejencyjnych mistrzów budo­
wlanych, dwóch inspektorów mierniczych i dyrektor 
obrachunkowy, 41 urzędników m ierniczych, 64 ry ­
sowników, 1 rendant kasy głównej, i  skarbnik, 
i w yższy książkow y, 4 rewizorów obrachunkowych, 
3 książkow ych, 77 sekretarzy, 1 sekretarz rejen- 
cyjny dla spraw budowlanych, 6 sekretarzy budo­
wlanych (z których dwóch w przyszłości skreślo 
Oych zostanie), 18 kancelistów, jeden kasztelan, 11 
Woźnych.

Pensye roczne tych urzędników  wynosić mają 
^45.000 marek, podczas gdy w roku ubiegłym w y­
kosiły 798.400 marek. Poza tem urzędnicy ci po­
bierać mają jeszcze 186.400 marek dodatków na 
mieszkanie i 243.400 marek różnych wynagrodzeń  
i dokładek.

Sami urzędnicy kom isyi kolonizacyjnej przeto po­
bierać mają w roku obecnym razem 1,274 800 ma­
rek. Nie wszystko to wszakże. W chodzą bowiem 
w rachubę jeszcze różne wynagrodzenia dla agentów 
komisyi kolonizacyjnej, dla pomocników' obrachunko­
wych, dla techników nie zatrudnionych stale, dla do­
zorców, dla osób zajmujących się ściąganiem rent 
i innych spłat, razem 414.000 marek.

W reszcie wstawiono w etat jeszcze jako wydatek  
ka koszta podróży w ilości 173.000 marek i fundusz 
dyspozycyjny dla prezesa kom isyi kolonizacyjnej w  
ilości 40.000 marek, tudzież na wsparcie dla osób 
bez kw alifikacyi urzędników i dla ich wdów i sierót, 
dla rządców dóbr na wychowanie dzieci i dla wdów  
i sierót po urzędnikach, w ilości 16.000 marek i 2500 
marek.

W końcu obliczone są jeszcze koszty utrzymania  
gmachu kom isyi kolonizacyjnej i mieszkania jej pre­
zesa. Cały „tytuł wydatków na urzędników  i admi- 
kistracyę wynosi 2,641.481 marek, podczas gdy w roku 
ubiegłym w ynosił 2̂ ,211 500 marek. Zw iększyły się, 
przeto wydatki w tytule o 430.431 marek.

Z powyższego zestawienia w idzim y, źe cała masa 
krzędników żyje z tej jednej dziedziny antypolskiej 
Polityki. Interes ich wymaga, żeby polityka antypol- 
8ka nie złagodniała, bo wtenczas straciliby dostatnie 
Utrzymanie. Dlatego też takie wrzaski się podnoszą, 
gdy zaczyna z jakiej dziury w iać wiatr przychyl­
niejszy Polakom. Jeżeli się uwzględni, że w innych  
dziedzinach życia państwowego masa egzystencyi 
Podobnie jest ugruntowana na polityce antypolskiej, 
wtedy się rozumie, dlaczego hakata jest tak wielce 

»patryotyczną“ .

Z ®  ś w i a t a *

Strejk listonoszów. Z Belgradu donoszą: Listonosze 
rozpoczęli strejk, ponieważ nie uwzględniono ich żą­
dań podwyższenia płacy, wynoszącej miesięcznie 60 
denarów.

Szpiegostwo angielskie w Niemczech. Z Lipska do­
noszą: W  procesie o szpiegostwo zapadł późnym wie­
czorem w yrok. Stewart skazany został na 3 lata i 6 
•niesięcy więzienia z wliczeniem 4 miesięcy spędzo­
nych w śledztwie. Po ogłoszeniu w yroku Stewart 
*Wrócił się głośno do publiczności, mówiąc w języku  
nugielskim, że pragnie, aby wszyscy w Anglii dowie­
dzieli się, że został niewinnie zasądzony.

Katastrofa kolejowa w Chinach. Z Pekinu d on oszą : 
Nu lin ii kolejowej pod Szanhajkwan zaw alił się filar 
mostu. Skutkiem  tego uległ onegdaj katastrofie po­
ciąg kolejowy m ukdeóski. B liższych szczegółów o ka­
tastrofie brak. Jest rzeczą nieprawdopodobną, aby 
usunięcie filaru  należało przypisać przypadkowi.

Ze Siaska,
Płodna praca czeskich klerykałów. Z  Polskiej Ostra­

w y piszą: W Polskiej Ostrawie zmieniali c z ę s to  czescy

H A P S Z O D

klerykali lokal swej organizaćyi. Ponieważ garstką 
klerykałów  n ikt się nie interesował, przeto i zm iana  
siedziby związku nikogo nie zajmowała. W  tych 
dniach wyszło na jaw, że klerykali z bardzo ważnych  
powodów aż zbyt często musieli się przenosić z go­
spody do gospody. Oto w pewnej gospodzie w Po!. 
Ostrawie, gdzie mieściła się siedziba klerykałów, je 
den z zapalonych ich zwolenników w krótkim sto­
sunkowo czasie zapłodnił żonę, córkę i służącą wła­
ściciela gospody. W ykonaw szy tak błogie i żmudne 
dzieło, przenieśli się klerykali do innej gospody. 
I znowu pewien „fanatyk" k ierykalny uwiódł żonę 
właściciela lokalu, z którą w idyw ał się w nocy w 
pewnym hotelu w Mor. Ostrawie, Ponieważ ubogiego 
klerykała nie stać było na opłacanie hotelu, więc 
urządzał dalsze schadzki w prywatnym  domu nie­
wiasty. Nie trwało to zbyt długo, a właściciel go 
spody pewnego wieczora przyłapał swą żonę na bar­
dzo „czułem* spotkaniu z klery kałem. K s i ą d z  
u c i e k ł ,  a polsko-ostrawsey klerykali z powodu n ie- 
wdzięczności właściciela gospody powędrują do innej, 
może i stosowniejszej dla nich i ich „popędów* 
knajpy. Wiadomo, że szeregi klerykalnej organizaćyi 
zostały ogromnie przerzedzone, tak, iż ilość ich zwo­
lenników jest znikomą. Przyw ódcy, ci, mocni nietylko  
duchem ale i ciałem, starali się w zupełnie naturalny  
sposób dokompletować swe szeregi. W  pracy prze­
szkodził im jednakże właściciel gospody. Och ten 
niew dzięczny właściciel gospody —  pomyślał sobie 
księżulek —  kiedy uciekał przed sękatym kijem męża 
uwiedzionej niewiasty.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z TEATRU.
(h ) Pani dr. Czesława Rosenblattowa chciała w 

swej sztuce konkursowej „poruszyć problemat*. 
Młodzieniec, który przesiedział w kryminale pięć 
lat za kradzież, wraca na łono rodziny i żąda, że­
by mu zupełnie zapomniano owej plamy, twier­
dząc, że odrodził się moralnie przez rozmyślania 
w więzieniu. Rodzina przebacza mu, ale żąda od 
niego, żeby wyjechał gdzieś za granicę, co jest 
zupełnie naturalne. On jednak upiera się, że ma 
prawo zostać. Oto „problemat*. A  skoro jest pro­
blemat, przeto musi być i ktoś, kto go rozwiązuje. 
Więc w ostatnim akcie przyjeżdża jakiś profesor, 
który odgrywa rolę dawnego „deus ex machina*: 
do profesora zwracają się osoby sztuki — jak ucz­
niowie w szkole —  żeby rozstrzygnął. Oto „Sąd*.

Są w tej sztuce niezłe obserwacye z życia ro 
dżiny mieszczańskiej, ale akcya jest zupełnie nie- 
dramatyczna: nic się w tej sztuce nie dzieje, o 
wszystkiem nam tylko mówią, a my musimy temu 
wierzyć na słowo, oczywiście, jeżeli chcemy wie­
rzyć. Żadnego dowodu Jan Grabski nie składa, że 
się odrodził, mówi tylko o tem. Nic się nie staje 
w naszych oczach, coby koniecznem czy potrz^- 
bnem czyniło jego pozostanie w kraju, a tylko on 
sam mówi, że trzeba, by pozostał. Taksamo i ten 
profesor, który zupełnie nie wyrasta z akcyi sztuki, 
w którego kwalifikacye na sędziego również trzeba 
wierzyć na słowo.

Artyści grali wybornie, zwłaszcza pp. Weychert, 
Mielnicki, Kosiński i Sosnowski, oraz pp. Kosmo­
wska, Janiczówna i Morozowiczówna. Ale nawet 
tak dobra gra artystów nie zdołała osłonić wad 
sztuki, która jest pierwszą próbą młodej autorki.

Przegląd sp©S®aamr.
„Robotnik w fabrykach tytoniu* dwutygodnikiem.

„Robotnik w fabrykach tytoniu*, organ związku za 
wodowego robotnic i robotników w fabrykach tytoniu  
w Austry i, który wychodził raz na miesiąc, z dniem 
1 b. m. stał się dwutygodnikiem. Rozwój ten organu 
fachowego wpłynie korzystnie na wzmożenie się or- 
ganizaeyi robotnie i robotników tytoniow ych.
/  Z  ruchu robotniczego w Stanisławowie. W dniu 25 
stycznia b. r. odbyło się walne zgromadzenie stani­
sławowskiej grupy centralnego zw iązku k a f l a r z y . }  
Zgromadzenie zagaił przewodniczący tow. Giełczyń  
ski, podnosząc 7 letnie istnienie naszej grupy, jako­
też przebyłe w tym okresie walki z kapitałem, które 
po większej części zakończyły się zupełnem zwycię­
stwem, dzięki sprężystej i energicznej gospodarce or­
ganizacyjnej, poczem sekretarz tow. Michalewicz od­
czytał protokół z ostatniego walnego zgromadzenia. 
Po odczytaniu protokołu przystąpiono do sprawozda­
nia z czynności zarządu, sprawozdania kasowego za 
rok 1911, które po krótkiej dyskusyi przyjęto i na

6 lutego 1912 b

wniosek kom isyi kontrolującej uchwalóno ustępujące­
mu zarządowi wotum zaufania. Następnie przystąpio­
no do wyboru nowego zarządu, w skład którego we­
szli : tow. M ieczysław Giełezyński przewodniczący, 
W ładysław Kortyanok zastępca, Feliks Michalewicz 
sekretarz. Em il Krzyszow ski zastępca, Feliks Łabęcki 
kasyer. W ydzia ł: Sylwester Krupski, Fe liks Korup- 
ezyński, Tomasz Pawełek, Antoni Hor bal, Karol Pa­
wełek, Józef Dynes, Franciszek Horszowiec, Em il 
Krzyszow ski. Kom isya kontrolująca: Józef Pawełek, 
Ju lian  M ykietiuk, M aryan Poznański. Biuro pośredni­
ctwa pracy: Józef Pawełek.

Po wyborze przew odniczący w krótkich, ale serde­
cznych słowach przemówił raz jeszcze i wezwał zgro­
madzonych do wspólnej pracy nad rozwojem organi- 
zaeyi.

Na zakończenie walnego zgromadzenia oddano 
cześć pamięci zm arłych tow arzyszy naszego zawodu 
przez powstanie, poczem po odśpiewaniu pieśni „C zer­
w ony sztandar* przew odniczący zamknął zgrom a­
dzenie o godzinie 10 wieczór.

Uprasza się wszystkie grupy i stacye płatnicze na­
szego zawodu, by wszelkie korespondeneye adreso­
wane były li tylko na adres: M ieczysław  Giełezyński, 
Kolejowa 27, Stanisławów.

TELEGRAMY
z dnia 5 lutego.i

Wojna włosko-turecka.
Walki.

Tripoits. (Ag. Stefaniego). Z Homs donoszą, że 
w nocy z 1 na 2 b. m. nastąpił słaby atak nie­
przyjaciela, poparty przez kilka dział, wykonany 
w kierunku włoskiego południowego frontu, oraz 
przeciw7 obwarowanym budynkom, znajdującym 
się przed frontem. Atak ten został odparty. Po 
włoskiej stronie dwóch ludzi odniosło rany. Noc 
nie pozwoliła na stwierdzanie strat nieprzyjaciela.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripolisu 
pod datą 2 b. m .: Lbirgłąj nocy trzy małe grupy 
nieprzyjacielskie otworzyły ze znacznej odległości 
ogień na Ain Zara. Jeden' oficer ranny. Atak nie 
odniósł żadn-go skutku.

Położenie w Benghazi niezmienione.
Łapanie okrętów.

Hodeida. Tutejszy angielski wicekonsul zaprote­
stował przeciw przy trzyman u angielskiej łodzi 
metorowej przez krążownik włoski „Piemonte*.

Krążowniki włoskie bombardują forty Jahona.
Włosi bombardują posiadłości francuskie.

Paryż. Naeyonalistyczny poseł major D r i a n t  
oznajmił prezydentowi ministrów, że w razie urzę­
dowego potwierdzenia wiadomości o zbombardo­
waniu i zniszczeniu francuskiego terenu budowla­
nego w Hodeidzie przez flotę włoską wojenną, 
wniesie na posiedzeniu Izby interpelacyę, jakie 
rząd francuski zamierza poczynić zarządzenia, by 
kres położyć zachowaniu się, którego charakter 
nieprzyjazny i wyzywający znamionuje ten nowy 
atak. Ponieważ premier musi być obecny podczas 
dyskusyi w senacie nad umową niemiecko-francu- 
ską o Marokko, niewątpliwie interpelacya Drianta 
będzie odroczoną.

Rewoiucya na Krecie.
Paryż. „Echo de Paris* donosi z Kanei, że zgro­

madzenie narodowe zamianowało władzę wykona­
wczą prowizorycznym r z ą d e m  r e w o l u c y j ­
nym,  który imieniem króla greckiego złożył przy­
sięgę na grecką konstytucyę.

Wybory do parlamentu niemieckiego.
Rybnik. Przy sobotnim wyborze uzupełniającym 

w okręgu wyborczym Opole-Pszezyna-Rybnik o- 
trzymali br. Schleinitz (konserwatysta) 5995 gło­
sów, proboszcz Bojdol (centrum) 5402, Pospiech 
(Polak) 17473, Ritzmann (soc. dem.) 1882. W y ­
b r a n y  posłem Pospiech.

Dymisya gabinetu serbskiego.
Belgrad. Gabinet Milovanovicza podał się do dy­

misyi. Król dymisyę przyjął.

Rzeczpospolita w Chinach.
Zaniechanie walki.

Hankau. Narada wiceprezydenta republiki z de­
legatami wicekróla doprowadziła do umowy, że 
wicekról ma wojska rządowe odesłać do Pekinu i 
zaniechać zamiaru walki z rewolucyonistami.

Przeciw Niemcom.
Pekin. Grupa rewolucyonistów wtargnęła do wnę­

trza nowego terytoryum neutralnego Tsime koło 
Kiaoczau. Niemcy zaprotestowali przeciw temu na­
ruszeniu traktatu.

Konsum  robotniczy „Naprzód" S^Su
Poleca wszystkie towary spożywcze I kolonialne. ■  W iększe zamówienia z odsyik* do domu. ■  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub w Związku Stow. Robot., albo w Adm inistracji „naprzodu "
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Zjazd Uniwersytetu Ludowego.
W  piątek  2 lutego o d b y ł się w  K ra k o w ie  Zjazd  

delegatów  oddzia łów  U n iw ersyte tu  Ludow ego  im .
A . M ick iew icza . O b ra d y , które  się o d b yw a ły  w sa li 
U. L . p rz y  u lic y  Szew skiej, zagaił prof. dr. G  r  z y- 
b o w s k i ,  w itając zeb ra n ych  delegatów — z K ra k o ­
wa, Lw o w a, T arn ow a, Sącza, C hrzanow a, P rze m y ­
śla  —  i podkreśla jąc sukcesy, osiągnięte przez U . 
L . w  czasach ostatn ich  na p ro w in cy i. S ekre tarka  
dr W r ó b l e w s k a  odczytuje  protokół zjazdu po­
przedniego, (k tó ry  zostaje zatw ierdzony), a nastę­
pnie sk ła d a  spraw ozdan ie  z założenia  szeregu n o ­
w ych  o ddzia łów  —  w  S p o ryszu , O jkow ie, C h rza ­
now ie itd.

P . H . R a d l i ń s k a  u zu p e łn ia  spraw ozdan ie  d ru ­
kow ane, szczegółow o an alizu jąc w aru n k i p ra cy  w  
K ra k o w ie , L w o w ie  i na  p row incy i. P od kreśla  o l­
brzym i rozrost p ra cy  w ykładow ej w stow arzysze­
niach robo tn iczych . Jest to najw łaściw szy teren  
dla  U . L .  T ym cza se m  są jeszcze o d d zia ły  —  R ze­
szów , P rze m y śl —  które  n iedostateczny k ła d ą  na­
c isk  na w y k ła d y  robotn icze, u rządzając raczej efe­
ktow ne w y k ła d y  w w ie lk  ch sa lach  —  przew ażnie  
literackie , na tem aty sensacyjne. N iestety, na  pro­
w in cy i w id z im y  jeszcze słabą tech n ikę  p ra cy  o- 
św ia to w e j; U . L . posiada arch iw u m  ośw iatow e, lecz 
o d d zia ły  m iejscow e jeszcze zam ało  ko rzysta ją  z tego 
arch iw u m  i z  praw a zasięga da porad przez Z a ­
rząd G łó w n y . C o  do a d m in istra cy i i książkow ania  
są jeszcze  na p ro w in cy i liczne b ra k i, chociaż U . L . 
opracow ał in stru k cy e  dla sk arb n ik ów , w y d a ł różne  
d ru k i itd. P od n osi kon ieczność u rzą d za n ia  przed  
sięb iorsfw  dochodow ych  na p ro w in cy i —  w  celu  
ro zszerzan ia  pracy .

W  ożyw ionej d y sk u s y i delegat ta rn o w sk i d r  
R i n g e l h e i m  opow iada o w alce  tarnow sk ich  kle- 
ry k a łó w  przeciw  U . L .  Z aczę ła  się ona ju ż  na b a r­
dzo taktow nym  i o stro żn ym  w y k ła d z ie  p. W . S z y ­
m anow skiej „o  w olnej szko le“ . N a w y k ła d  zaś dra  
W ró b lew sk ieg o  k le ry k a li za ku p ili b ile ty  d la  sw oich  
ludzi i ro zb ili w y k ła d . O czyw iśc ie  to ty lk o  o żyw i 
pracę U . L .  w  T a rn ow ie .

Spraw a tarn ow ska  w yw ołu je  żyw ą  d y sk u syę , w  
której zabierają  g łos p. R a d liń ska , d r W ró b lew sk i, 
d r  R ing e lh e im .

K .  C z a p i ń s k i  w skazuje, że n iektó re  o d d zia ły  
U. L .  n ie  prow adzą p ra cy  w  stow arzyszen iach  ro ­
b otn iczych , k tra  jest najistotniejszem  zadaniem  U. 
L . Staw ia  w niosek w  tym  k ie ru n k u , a b y  pracę  
taką  w ysu n ą ć na p lan  p ierw szy .

P . J a r o s z ,  delegat now osądecki, opow iada o 
in tryg a ch  jezu ick ich  w N ow ym  Sączu . G d y  np. pe­
w ien n a u czycie l m ia ł 2 w y k ła d y  o teo ry i D arw in a , 
delegaci je zu iccy  zw ró cili się do  d yrekto ra  i ra d y  
szko lnej krajow ej —  i  n a u czyc ie l traci posadę. N a  
szeregu nader zajm ujących  p rzy k ła d ó w  m ów ca w y ­
kazuje, ja k  g łęboko  sięga teror jezu ick i.

D elegat p rzem ysk i p. R o z u m k i e w i c z  w ska­
zuje, iż  w  P rzem yślu  pow oli się  za p e łn ia  ow a w a­
żna lu k a  w p ra cy  —  ro zp oczę ły  się w y k ła d y  w  
stow arzyszen iach  robo tn iczych .

P . D a s z y ń s k a - G o i i ń s k a  na p rzy k ła d ach  
w ykazu je  słuszność podn iesionego  ju ż  zarzu tu  o 
słabej p ra cy  w  stow arzyszen iach  ro b o tn iczych  na  
prow in cy i.

P . K r a g e n ,  delegat lw ow ski, w skazuje, że we 
Lw o w ie  pracuje się  w yłączn ie  w stow arzyszen iach  
robo tn iczych  i ta  praca  daje w span ia łe  rezu ltaty. 
P od kreśla , że Lw ó w  ro zp oczyn a  szeroką  pracę o- 
kręgow ą —  zw łaszcza  w rejon ie  naftow ym .

R ozw ija  się żyw a d ysk u sya  nad spraw ą o kręgo ­
w ego zw iązku  U . L .  d la  w schodniej G a licy i. W y ­
ła n ia  się  w niosek .o u tw orzen ie  tak iego  zw iązku  
z s iedzibą  we Lw ow ie.

N a  za pyta n ie  pani W . S zym anow sk iej w yjaśn ia  
p. K ra g e n , ja k ie  dem okratyczn e  fo rm y  p rzy b ra ła  
o rgan izacya  U . L .  we L w o w ie  i jjak do n io słą  ro lę  
spełn ia ją  tam  delegaci stow arzyszeń  robotn iczych . 
W  tejże spraw ie fo rm  w spó łdzia łan ia  stow arzyszeń  
robo tn iczych  z U . L .  zab ierają  g łos pp. d r  B . D ro- 
bner, W . S zym a n o w sk a  i inn i.

Z e  w zg lędu  na to, że delegat ze Stanisław ow a  
nie  m ógł p rzyjechać, odczytu je  się  list ze S ta n i­
sław ow a, k tó ry  św ia d czy  o  n ader żyw ej p ra cy  U . 
L . w  tem m ieście. O dczytan e  są  także lis ty  z G o r­
lic , S anoka, P rzecław ia , Rzeszow a.

P . R  a m u 11, reprezentant oddzia łu  m łodzieży  
U. L ., u zu pełn ia  d ru kow an e  spraw ozdan ie  tegoż 
o ddziału  —  zw łaszcza z p ra cy  na D ębn ikach .

D a lsza  d y sk u s y a  obejm uje kw estye  pedagogiczne  
k u rsy  w ieczorne, kupno sk ioptikonów , w ieczorów  
dla  dzieci, w yk ła d ów  w  gm inach  podm iejsk ich  i po 
w siach, udzia łu  n au czycie lstw a w pracach  U. L . 
Za b iera ją  g łos pp. R a d liń ska , d r  K a n a re k , d r K rie -  
ger.

U eh w alo n o  w n iosek n a stę p u ją cy :

a) położeń5a n acisku  n a  pracę w  stow arzysze­
n iach  ro b o tn iczych  przez u rządzan ie  w ykład ów , 
k u rsó w  w ieczornych , prow adzen ie  b ib lio tek  p rzy  
pom ocy b ib lio tek  w ę d ro w n ych ,

b) do rozszerzan ia  ro b o ty  ośw iatow ej na  oko licę  
p odm iejską  i wsie,

c) do  za interesow ania  spraw am i ośw iatow em i 
o rg a n iza cy i n a u czyc ie lsk ich  (zw iązku naucz. lud . 
i T . N . S. W .) i prow adzenia sam okształcen ia  p ra ­
cow n ików  o św iatow ych".

U ch w alo n o  też w niosek o stw orzenie zw iązku  
okręgow ego we Lw ow ie .

U ch w alo n o  szereg zm ian  w- dotychczasow ym  sta­
tucie  U . L ., n ie  zm ieniając o czyw iście  ża d n ych  pod­
staw  program ow ych.

W  ko ń cu  o d b y ły  się w y b o ry  do zarządu  g łów ­
nego. W y b ra n i zo sta li: P rof. G rzy b o w sk i, d r Bru- 
n er, d r  E isen b erg , W . S zym a n o w sk a, K . C za p iń sk i, 
d r B . D rob n er, d r  K o t, H . R a d liń sk a , d r W ró b le ­
w ska, S. P rzy b y sze w sk i, d r K a n a re k , Z . P rz y b y l­
sk i. R a d a  nadzorcza: d r N itsch , d r D . G o liń ska , 
d r W a su n g , P aszkow ska , d r R yd zew sk i.

W e  w n ioskach  delegat Ja rosz  żąda w iększego  
w spółdzia łan ia  o ddzia łów  w spraw ie sprow adzan ia  
pre legentów  itd. U chw alono.

N a  tem  zjazd zam knięto.

Z ruchu górników.
Morawska Ostrawa, 3 lutego.

Ugoda, zawarta w r. 1907 przez „Unię górników " 
z przedsiębiorcami kopalń węgla ostrawsko karwiń- 
skiego rew iru górniczego, gwarantująca robotnikom  
stałe, normalne zarobki i sprawiedliwe, niezależne od 
samowoli poszczególoych urzędników  szybowych, 
akordy, obowiązywała do końca września 1909 roku. 
Pertraktacje, prowadzone z końcem pomienionego ro­
ku o odnowienie um owy na innych warunkach, roz­
biły się, albowiem robotnicy, nie doceniając ważności 
jej i znaczenia organizacyi zawodowej, poczęli w mię­
dzyczasie opuszczać szeregi „U n ii górników ", dopro­
wadzając do tego, że baronowie węglowi, widząc sła­
bość organizacyi górniczej, nie chcieli w  żaden spo­
sób zgodzić się na poprawę stosunków zarobkowych, 
względnie nawet na prolongowanie usankcyonowanej 
już umowy.

Od czasu wygaśnięcia um owy i odpływu poważnej 
ilości członków z „U n ii górników " w arunki zarobko­
we i pracy znacznie się dla robotników pogorszyły. 
Na wszystkich szybach poczęto w horendalny sposób 
obrywać zarobki i akordy. Samowola urzędników  i 
kierow ników święciła tryumfy- Robotników reklam u­
jących swe zarobki wydalano z pracy, a delegatów 
przymusowego stowarzyszenia górniczego (mężów za­
ufania robotników, ustawą ustanowionych), którzy  
przedkładali zażalenia z powodu obcinania płac i o 
szukiwania robotników przy w ym ierzania akordów i 
zarobków, jakoteż odbieraniu w ykonanych robót —  
prześladowano i maltretowano, wydzielając im naj­
gorsze i najmniej płatne roboty, lub też wprost bez 
ceremonii wydalano z pracy za to tylko, że stawali 
w obronie niew innie krzyw dzonych robotników. —  
Szczegółowe żądania robotników, dotyczące poprawy 
stosunków pracy, przedłożone przez delegatów w sty­
czniu 1911 r., zostały przez przedsiębiorców buńczu­
cznie odrzucone. W obec tego górnicy w ysłali depu- 
tacyę do W iednia, która na posłuchaniu u k ilku  mi­
nistrów przedstawiła memoryał, zawierający obszerny 
materyał skarg i zażaleń górników  i domagała się 
wysłania do zagłębia kom isyi rządowej, któraby nao­
cznie zbadała i przekonała się o prawdziwości zarzu­
tów robotników. Równocześnie pojawiła się w parla­
mencie interpelacya posłów socyalno dem okratycznych  
w tej samej sprawie. Na skutek tego rząd wydelego­
wał komisyę do rew iru, która przez kilka tygodni 
badała stosunki po szybach, przesłuchując kierow ni­
ków i urzędników  szybow ych, jakoteż górników i ich 
delegatów. Zebrany w czasie śledztwa materyał za­
brała kom isya do W iednia i przez kilka miesięcy nie 
podawała żadnego w yniku z przeprowadzonych do 
chodzeń. Stosunki po kopalniach mimo to nie pole­
pszyły się. Zniżanie zarobków i prześladowanie nie­
miłych kierow nikom  robotników niskim i akordami 
utrwaliło się na w szystkich szybach w calem za­
głębiu.

Przedewszystkiem czescy kierow nicy i dozorcy ko­
palniani dali upust swemu szowinistycznem u popędo­
wi i w  bezwzględny sposób, nie licząc się z niczem  
i nikim , rozpoczęli prześladować górników polskich. 
Tym  robotnikom polskim, którzy przed zapisami szkol­
nym i nie dali się steroryzować czeskim dozorcom i 
dzieci swych nie posłali do szkoły czeskiej, ale wpi­
sali do szkoły polskiej, przydzielano najgorsze miej­
sca pracy w szybie i w ydzielano najniższe zarobki.

bie „Jan Józef" w Polskiej Ostrawie, na szybach  
Zarubku i innych —  i dotychczas jeszcze istnieją. k

Celem poparcia swych żądań i zwrócenia uwagi ti 
rządu, parlamentu i szerszej publiczności na piekło 
tutejsze, urządzili górnicy 5 października z. r. jedno- s 
dniow y strejk dem onstracyjny w całeuł zagłębiu. 40 
tysięcy górników  solidarnie demonstrowało na rzecz 9 
poprawy płac, stosunków pracy i lepszego ubezpie­
czenia.

Właściciele kopalń pod wpływem  żądań robotni­
czych ogłosili z dniem 1 grudnia 1911 r. 5 procen­
tow y dodatek do zarobków robotników zatrudnionych  
po kopalniach i koksowniach. Rzekoma ta podwyżka i 
nie zadowoliła górników, albowiem w rzeczyw istości I 
nie podwyższa ona zarobków. W  drobnej cząstce przy- i  
nieść ona może podniesienie się płac tych robotni- ® 
ków, którzy pracują na dniów kę —  a jest ich bardzo  ̂
mało —  przeważającej zaś ilości robotników, którzy 2 
wykonują swe roboty w akordzie, ów 5-procentowy 8 
dodatek nie podw yższy zarobków, albowiem ceny  ̂
akordów nigdzie nie są uregulowane i jak dotąd za- < 
leżą od dobrej woli i widzimisię pierwszego lepszego 
urzędniczyny szybowego.  ̂ '  1

Dopiero na niedawno odbytem posiedzeniu wiel- | 
kiego (wspólnego) wydziału stowarzyszenia górniczego 
udało się delegatom górników doprowadzić do tego, 
że pracodawcy zgodzili się na to, by wszystkie sporne 
sprawy (zarobkowe i pracy) załatwił sąd polubowny  
stowarzyszenia.

Sąd ten faktycznie obradował już 26 i 27 stycznia  
b. r. i na drugiem posiedzeniu załatwił spór z szybu  
„Jan Józef". Dalsze obrady odroczono aż do czasn, 
kiedy wpłyną, zażądane przez sąd, akta dochodzeń 
kom isyi rządowej, znajdujące się w m inisteryum  ro­
bót publicznych. W  ten sposób nareszcie żądania Ro­
botników przyjdą na porządek obrad, a rzeczą gór­
ników będzie, by dopilnowali rychłego i pomyślnego 
załatwienia niem ożliw ych wprost do dalszego utrzy­
mania stosunków w całem zagłębiu. ^ p ł .

MAŁY FELIETON.
NOWOŻYTNA WIESZCZKA.

M ieszka zawsze w najsympatyczniejszej dzielnicy  
Krakow a —  na Kazim ierzu, gdzieś przy nlicach Abra­
hama, Izaaka, Jakóba, w domu pełnym przeróżnych  
suteryn, zakamarków, zakątków, jaskiń, wśród któ­
rych będziesz przyjacielu błądził cały dzień, nim kogo 
odszukasz, a czasem i wcale nie odszukasz. W ybiera  
sobie mieszkanie w najodleglejszej części podwórza, 
możliwie ciemne, które zaciemnia jeszcze bardziej 
grubemi firankami. Na ścianie wisi zawsze wielki 
obraz Matki Boskiej, przed którym  dniem i nocą pali 
się lampka z oliwą, a do którego zawsze spogtądnąć 
musi i  westchnąć nabożnie, ile razy zaczyna swoją 
zbożną czynność. Klientela przecie musi nabrać tego 
przekonania, że nie jest jakąś pierwszą lepszą z Ł y ­
sej Góry, ale że jest oświeconą od tego, bez którego 
nic się nie dzieje na tym padole płaczu.

Klientela zaś ta składa się gtówuie z n iew iast Nie 
darmo bowiem powiedział nieśmiertelny Salom on: 
„Długie włosy, krótki rozum ". I niema chyba nie­
wiasty w Krakow ie, któraby o niej nie wiedziała lub 
jej nie znała lub u niej nie była. Zachodzą do niej 
kobiety wszystkich stopni, rodzajów i gatunków od 
służącej i w yrobnicy począwszy a na hrabinie skoń­
czyw szy. Jedne pragną wiedzieć, co przyszłość dla 
nich chowa, drugie, kiedy i za kogo się wydadzą. 
Tej zginęło to, tamtej owo —  chciałyby to znaleźć. 
Ta chciałaby się coś dowiedzieć o kochance swego 
męża, z którą mąż ją zdradza, tę znowu coś „ragLi 
na wnętrzu", inna zaow u nie wie, co zrobić z pie­
niędzmi. O każdej porze dnia zahaczysz tam tłum 
kobiet, Boczących się w małej, brudaej sionce i cze­
kających na swoją kolej.

A  pani Jasnowidzka przyjmuje każdą —  trzeba jej 
to przyznać —  z równą uprzejmością i tajemniczo­
ścią bez względu na stopień i rang--. Każdą przy­
wita, zagada umiejętnie, jak to ona tylko umie. Nie 
można jej tego zaprzeczyć. Płeć swoją zna „durch  
und durch"!

A  potem z czarnego jedwabiu wyjmuje karty, mie­
sza, składa, przekłada, rozkłada i gada. A  jak gada! 
P ytya delficka nie byłaby godną rozwiązać rzem yks 
u trzewika jej. Czego dusza pragnie, czego serce po­
żąda, czego człowiek —  w tym wypadku —  niewiasta 
życzy sobie, aby tak było, a nie inaczej, to wszystko  
pani Jasnowidzka czyta z kart w sposób, nie pozo­
stawiający nic a nic do życzenia. I mało się zdarzy, 
aby klientka jej wyszła od niej smutna i zmartwio­
na. Owszem, wszystkie opuszczają jej św iątynię we­
sołe, promieniejące, zadowolone. A  już nigdy się nie 
zdarżfy, aby wyrocznia jej nie spełniła się kiedy. Na 
wszystkie świętości kląć się będą. wszystkie co do 
jednej, które naw iedziły ten przybytek głupoty ludz-, W a ln e  zgrom adzen ie  w zyw a o d d z ia ły  do

w cen sposoo eata srora czesaicn szowim styeznycn  
piesków kopalnianych starała się w yniszczyć polskich 
górników . Stosunki takie zapanowały głównie na szy­

C en y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza pe titem  za  p ie rw s zy  •i
I  rai 30 hal., za każdy na stępn y  po 15 hal. Układ tabela- 
1  ryozny, cyfrowy, akoniplikowany, pierwszy raz 40 hal.,
;  następny po 18 ha!. 5
3 W  ilrebayrb  •głeszenlacSi każde słowo ® h., tytuł 30 h. «
 ........ ii — — — ■ im i i■> i iw w w — w i «»»

j DZIAŁ INSERATOWY „NAPRZODU"
KRAKÓW , UL. M ARKA L. 21.

TELEFON NR. 1364. -  KONTO CZEKOWE NR. 910.
MMHMMMsaaamnMHMseeeeas

I (prospekty i t  d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 I  
egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla miej- J  

a acowych prenumeratorów.
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klej, że przepowiednia tej nowożytnej w ieszczki speł­
niła się co do joty.

Żyje sobie wygodnie bez pracy i troski pani Ja- 
snowidzka, bo klienteli nigdy jej nie brakuje.

W szak głupstwo jest wieczne. Fr. Hętak.

Ze świata kobiecego.
Chrystyania pod panowaniem kobiet

znalazłaby się, gdyby w pływ y, jakie kobietom daje 
powszechne prawo glosowania w gminie, zechciały 
kobiety w yzyskać jako „partya® antymęska Według 
statystyki z roku 1910. w listach wyborczych znaj­
dujemy 59 tysięcy kobiet (29 tysięcy zam ężnych i 
30 tysięcy niezamężnych oraz wdów) i tylko 41 ty­
sięcy mężczyzn. A  więc liczba kobiet, upraw nionych  
do głosowania, przew yższa takąż samą liczbę męż­
czyzn o 18 tysięcy.

OczywiScie jednak obaw y „panowania kobiet® są 
płonne. Nigdzie kobiety nie zdobyły się i nie zdo­
będą się na utworzenie partyi „kobiecej", gdyż by­
łoby to nonsensem. Rolę decydującą odgrywają prze­
ciwieństwa klasowe, i kobiety, zdobywając sobie 
prawa, przyłączają się do tych partyj „m ęskich", 
które odpowiadają ich interesom.

Smutne jest natomiast, że, jak  w idzim y w tejże 
Norwegii, kobiety- proletaryuszki, posiadając prawo 
Wyborcze, nie robią z tego użytku i nie interesują 
się społecznemi sprawami w należytym  stopniu. 
W bardziej bogatych dzielnicach Chrystyanii udział 
kobiet w  wyborach wynosi 80 do 82°/o, a w dziel­
nicach robotniczych tylko  60%1 Oczywiście, że nie- 
tylko praca partyi robotniczej, lecz życie samo zmusi 
proletaryuszki bardziej zainteresować się sprawami 
publiczaemi.

Rozmaitości.
Zaręczyny „królowej pocztówek". —  „Ozarna ręka' w Serbii.

W  tych dniach odbyły się w  Londynie zaręczyny  
angielskiej „królowej pocztówek". W spaniałą tę na- 
żwę nosi panna Gabryela Ray, śpiewaczka i tancerka, 
Ucieleśniająca, zdaniem po wszech nem, typ angielskiej 
piękności kobiećej. Niema człowieka dorosłego, ba, 
nawet dziecka w całem trójkróiestwie, któreby nie 
żnało rysów  cudnej Gabryeli, tyle razy odbito je na 
pocztówkach, rozsyłanych na wszystkie krańce świata.

W łaściciel jednego tylko z hurtowych składów po­
cztówek w Londynie określa liczbę sprzedanych po­
cztówek z portretem Gabryeli na dziesięć milionów. 
Łatwo więc pojąć zaciekawienie, wywołane w mgli­
stym Alb ionie przez wiadom ość o zaręczynach nie- 
koronowanej tej królowej Angielek. Zaciekawienie to 
odbija się dosadnie w prasie angielskiej, podającej 
szpaltowe artykuły o tych zaręczynach artystki, jak  
również portrety narzeczonych. Panna Ray widnieje 
na nich jako śliczna blondynka o główce zgrabnej, 
rysach regularnych, nosku trochę zadartym, szyi ła­
będziej i bujnych, puszystych włosach. Prawie zby­
tecznie jest dodawać, że narzeczony tej piękności 
nie należy do szarego tłumu jej wielbicieli, lecz do 
najwyższych kół towarzystwa londyńskiego i że na­

zwisko jego znajduje się w almanachu gotajskim szla­
chty angielskiej boć ostatniemi czasy stało się w A n ­
glii zjawiskiem powszedniem, iż piękne aktoreczki, 
zaczynając karyerę od skromnego stanowiska chórzy- 
stki w jakim  teatrze podmiejskim i zdobywszy sto­
pniowo wyżynę gwiazd teatralnych, schodzą z desek 
scenicznych do spokojnego i wygodnego portu „de- 
brettu*.

Tak też stało się z panną Gabryeią Ray. Narzeczo­
nym  jest. baronet, sir E ryk  Loder, bratanek sira E d ­
munda Gilesa Lodera. Sir E ry k  poszedł pod tj m wzglę­
dem za przykładem swego brata starszego, sira Ba- 
cylego, który od kilku już lat wiedzie szczęśliwy ży­
wot małżeński ze słynną również z piękności artystką 
Barbarą Deane.

Sir E ry k  liczy  dopiero 24 rok życia i jest młodszy 
od narzeczonej, przyznającej się do 27 latek; zdaje 
się jednak, wobec liczby lat, które spędziła na sce­
nie, że jest trochę starszą Ponieważ jednak kobieta —  
jak powiadają —  ma tyle lat, na ile wygląda, a uro­
cza panna Ray wygląda na mniej lat, niż sama po­
daje, trzeba więc w ierzyć jej słowom.

* ' *

Z  Serbii nadchodzą telegramy o działalności „Czar­
nej ręki". Jest to stowarzyszenie, złożone z ofice­
rów, którzy w r. 1903 brali udział w spisku na ży­
cie króla Aleksandra. Są to przeważnie młodzi o fi­
cerowie, gdyż starsi za ten spisek i zamordowanie 
króla Aleksandra otrzym ali nagrodę i pensye. Młodsi 
zaś oficerowie czekają na nagrodę, dlatego się burzą. 
Przeciw sobie mają rząd Pasicza, z którego się jednak 
śmieją i  któremu pTzesyłają w yroki śmierci. Za sobą 
mają ministra wojny i króla. Nawet następca tronu 
Aleksander, inspektor armii, który wystąpił przeciw  
knowaniom „Czarnej ręki", musiał przed nimi ska­
pitulować. „Czarna ręka" utrzymuje stosunki z ban­
dami serbskierni, greckiemi i bułgarskiemi na Balka- 
nie. Staje się ona przez to groźną dla pokoju euro­
pejskiego. D zięki niej Serbia znajduje się w przede­
dniu ważnych wypadków. Tron Piotra, zdobyty przez 
zamordowanie Aleksandra, jest podminowany. Sprawa 
Aleksandra może się powtórzyć z Piotrem.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejscowego

P. P. S. D. odbędzie się w środę 7 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Zw iązku stow. rob. 
(Filipa 2).

* „0 kwestyi ruskiej" będzie mówił z ramienia Ko­
m isyi oświatowej P. P. S. D. we czwartek 8 lutego 
na wieczorze dyskusyjnym  w Zw iązku stow. rob. 
(ul. F ilipa 2) tow. L . W a s i l e w s k i .  Początek o go­
dzinie 7 wieczór.

Dziś gdy ugoda polsko-ruska z jednej strony, a sto­
sunki między partyami socyalistycznemi polską i ru­
ską wyw ołały żywe zainteresowanie się kwestyą 
ruską, odczyt ten powinien ściągnąć do sali Zw iązku  
liczne rzesze towarzyszów.

* Walne zgromadzenie Związku stow. rob. w Kra­
kowie odbędzie się we wtorek 13 lutego o godz. 7 
wieczorem. Każda grupa do 50 członków wybiera 
2 delegatów, a na każdych dalszych 50 członków  
jednego delegata. Ilość i nazwiska delegatów najdalej

do 8 lutego prosim y nadsyłać na ręce sekretarza tow. 
Jaroszewskiego.

*  Baczność kamieniarze krakowscy! W alne zgroma­
dzenie odbędzie się w poniedziałek 5 lutego o godz. 
6 wieczorem w sali Zw iązku stow. rob., ul. F ilipa 2. 
W  razie braku kompletu walne zgromadzenie odbę­
dzie s>ę o godz. 6 l/» bez względu na liczbę obecnych. 
Zarząd grupy kam ieniarzy.

* Komplety w Zw iązku stow. robotniczych w K ra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem  
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla m ężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

* Centralna organizacya kelnerów I kucharzy, grupa 
miejscowa Kraków (Grodzka 35). Walne zgromadzenie 
odbędzie się we czwartek 8 lutego o godzinie 12 
w nocy w sprawie wyboru nowego wydziału.

■' Podgórze. Tow arzystw o Domu Robotniczego w 
Podgórzu urządza w sobotę dnia 10 lutego 1912 r. 
w salach Domu Robotniczego, plac Serkowskiego 1. 11 
zabawę taneczną z kotylionem ; na program złotą  się: 
kabaret, wesoły taniec, tomboła, wesoła poczta. Po­
czątek o godz. 8. Wstęp 1 K  wraz z garderobą.

* Jasło. W sobotę 17 b. m. w Stowarzyszeniu ro­
bo niczem pierwszy bal m askowy połączony z koty­
lionem. Bufet we własnym zarządzie. Początek za­
bawy o godzinie S wieczór. M uzyka p. Szm ydów  z 
Korczyny. Wstęp na salę dla nieczłonków  1'50 K, 
dla członków 1 20 K.

* Drohobycz. P o m o c y  p r a w n e j ,  za okazaniem  
legitymacyi zawodowej lub partyjnej, dla Tow arzy­
szów, niezalegających z wkładkami, udziela k a ż d e -  
s o b o t y  o d  5 — 7 t o w .  d r  L u d w i k  K l a f t e n  
w kancelaryi adw. dra K. Kornhabera, ul. Stryjska 12.

* Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium 
ma swój lokal obecnie: M iiuchea, Am>)ergerhof Ecke 
Miilledstrasse i Corneliusstrasse i tamże należy adre­
sować wszelkie przesyłki i  zapytania.

NADESŁANE.

KOLIŃSKA C iiK O R U A

WyRÓB KRAJOWa!

Nieodebrane przesyłki.
W e czwartek, t. j. dnia 15 lutego b. r. o godzinie  

9 przed południem, odbędzie się w magazynach ko­
lejowych tutejszego c. k. urzędu ruchu

publiczna licytacya
nieodebranych, a po myśli § 81 (4) regulaminu ru­
chu kolejowego do sprzedaży przeznaczonych prze­
syłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kancelaryi 
naczelnika magazynów urzędowych.

Zarząd tartaku
Parowego poszukuje robotni­
ków do gatrów i cyrknlarek. 
głoszenia do Zarządu tartaku 
Poczta Szepesofalu. Węgry via 

Nowy Targ.

M leczarnia
* konsensem kawiarnianym 
Przy ulicy ruchliwej z powodu 
^yj .zdu zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w Mleczarni ul.

Krowoderska 53.‘—

Otworzyłam 
Pracownią sukien damskich
* dziecinnych, wykonuję po- 
Pług ostatnich żurnali na c/as 
°żnaczony po cenach nader 
ŃSkleh. Kraków, ul. Długa 38,

U. p. na lewo drzwi 4.

■ ■ r  Potrzebują zaraz
ktsrszę pannę lub wdowę 
bezdzietną (izraelitkę) jako 
gospodynię i wychowawczy­
nię do 4 dzieci (6— 12 lat). 
Zgłoszenia proszę złożyć pod 
„Kraków1* w biurze dzień 
ników Biocbowej, ul. Ger- 
  trudy 1. 23.

Do w ynajęcia
pokój z umeblowaniem lub 
bez. Czarna Wieś, ulica Misio- 
rowskiego 30.

Sala
Klubu Urzędników Poczty i 

Telegra tu (Lubicz 5)

wolna
jest 17 lutego b. r. z powodu 
przeniesienia naszej zabawy 
do sali Tow. Lekarskiego (Ra­
dzi włtowska 21) na 15 lutego.

„SPÓJNIA"
Stow. Mł. Post. w Krakowie.

Do większej fabryki
^  okolicy Krakowa poszukuje 

się zdolnego

T o k a r z a
*  żelazie i metalu, o ile mo­

żności i w drzewie, 
^głoszenia z odpisami świa­
dectw pod „M. S. 41“ do działu 
Ceratowego „Naprzodu", ui, 

św. Marka 21.

P i a n i n o
krzyżowe, szafy, łóżka, biurka, 
stoły rozsuwane, umywalnie 
z płytami i lustrami, lustra, 
maszyny do szycia, stołki i ró­
żne m> ble i inne rzeczy, kal- 
boki do fornerowania z żeln- 
znemi śrubami cztery sziuki. 
Katolicki hand 1, Kraków, ul. 

św. Jana L 28.

Onazya dla szewców.
Z powodu zwinięcia sklepu, 
są do sprzedania z wolnej ręki 
urządzenia sklepowe jak szafy, 
kasy, podstawy wystawowe 
z alabastru, gabiloty i inne 
rekwizyta, nadające się do wy­
konania szewstwa. Zgłoszenia 
do J. S k l a r c z y k a ,  krawca 
w Krakowie, ul. Dominikań­

ska 3.

Z d o l n y  . s t o l a r z
znajdzie zatrudnienie w Ryn­

ku 1. 13, I. p.

BILETY
OKRETOWE

— - o o  — .

AMERYKI
8 KANADY
SCT® SIĘ CHCE UCHRONI* 
OP Z A W O D Ó W  I STRAT 
NIECH łĄ P A  P O U C Z E N I

Z O F I A
BIESIADECKA

OŚW IĘCIM .

Z powouu zwinięcia handlu 
sprzedaję wszelkie ubrania mę-, 
skie o 4 5 %  niżej cen fabry­
cznych na

RATY MIESIĘCZNE
tj. ubrania marynarkowe, pal 
ta zimowe i t d. Na karnawał 
sprzedaję ubrania frakowe cał­
kiem na jedwabiu, obecnie za 
55 K, przedtem 90 K, ubranie 
smokingowe obecnie za 41 K, 
przedtem 75 K.
Sa lo m o n  L e rn e r

F lo ry iió s k a  I. 2
(Hotel Drezdeński).

ap y  wąs
jest m^esyzny!
Uzyskać go można G R 17Y|>< który na- 
używając płynu HWiirtŁ i « | daje zaro­
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk­
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce 

bulki, wzmacnia go. Ostrzegł się przed naiiadownlotwsml I

„GRfiZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra­
kowie: u pp. Raima | Skl, Linia A B; Drog. Zopoths I Skl, ni. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszswsktsgo, Zwie 
lit. Komorowskiego, ul. Floryańska.

rierzypiecka; Drog.

Wyrób I główny skład wysyłkowy:

Fabryka oham , E , M A T U L I ,  Radonw ó! W laiki.

Wszechświatowy Instytut 
obcych języków

THE BERLITZ 3CH00LS
w Krakowie 

ul. ów. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kurna języków: angfelsklsga. 
francuskiego I niemieckiego, na 
które zapisać się można ka- 

Mego czasu.
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Mydło Rajskie y  ^  
Śmiechowskiego /w** 

najlepsze
do prania 

i m y c i a ^ ^
pozbawione gry­

zących składników, 
nie niszczy rąk i nie 

szkodzi bieiiżnie.

A K yd ło  R a f s k l e  

Ś m i e c h o w s k i e g o
paczka funtowa w oryginalnem opa­

kowaniu po 4 4  h a l.

D o  n a b yc ia  w szę d z ie !

Elegancki i 
trwały iesi

Q  j  r| p r a w d z i w y

P A L M A *
obcas kauczukowy.

Do kamieniołomu
potrzebni:

Majster
uzdolniony z koncesyą na wyłom kamienia,

Dwóch dozorców
Powyżej wymienieni winni wykazać świadectwami swe 
uzdolnienie w  tym zawodzie. —  Nieuwzględnione podania 
/ostaną bez odpowiedzi. — Adres: K a m ie n ia ło  £ poste 

restante Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego.

Wróble o t e m  śpiewają 
na dachach

że najtafiszem i najlepszcm źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

FrAnkla n a jw ię k sz y  m a g a z y n  obuw ia.
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam­

rami do zap. bardzo c ie p łe .................. para K
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper) . . . para K 
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo c i e p ł e ......................para  K
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29—34 z tryk...................................... para K
Śniegowce dla panienek, wy8., z klamrami do

zap-, bardzo ciepłe od Nr. 29—34 . . . para K 
Kalosze dziecięce wye. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para K 
Śniegowce dziecięce wys., * klamrami do zap.,

bardzo ciepłe do Nr. 28 . , . • . . para K

Kto raz kupi zostaje naszym stałym klientem. 
Polecajcie sąsiadom. Polecajcie przyjaciołom.
A L F R E D  F R A N K E ! *  Sp . kom ., na jw ię ­

k s z y  m a g a z y n  ob u w ia  
Kraków, Rynek gł, 14, “U & l! Zast. L  Steigler.

3-90

9-20
5-20
5-60

10-40

660
260

6-60

Na liczne zapytania 
Szan. Part

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej i. 2. Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, mak*t i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w na j leps zym  
gatunku po na jn i żs zy ch  

cenach.

Z poważaniem

SABINA KNOBEL 
Kraków, Szewska 2.

m

F f l8y s g y © r k a
czesze w domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10, 1. piętro.

Żivnostenska Banka v Praze.
Filie: W Krakowia, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Budziejo- 
wicach, Frydku - Mistku, Hradcu Król., Iglawie, Klatowach, 
Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, Pardubicach, 

Pilznie, Pisku, Prościejowie, Taborze i Tryeście.
Rok założenia 1868.

Wpłacony kapitał akcyjny : Fundusze rezerwowe i ubezpieczające:

K. 8 ©{0 ©©.©0 ©-— około K. 2 2 ,0 0 0 .0 0 0 *—
S tan  w kładek na ks iążeczki w kładkow e z końcem  styczn ia  1912 r.

Kor. 124,467.278*62
Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjm u je  w k ła d k i na książeczki 
za oprocentow aniem  po 4%, w ypłaca dziennie bez wypo­
w iedzenia do 24. 500© — ,  w iększe kw oty za  zezw oleniem  

D y re k c y i w godzinach  przedpołudn iow ych .

F il ia  kupuje i sprzedaje pap iery  w artościow e, udzie la  na n ie  za liczek , 
w ydaje  p rzek azy  na w szystk ie  znaczn iejsze m iejscow ości kra ju  i za­

g ra n icy  oraz na A m e ry k ę .

1000 koron nagrody
dla łysych i nie mających porostu.Mhase**8*

Elegancki porost brody i włosów na głowie w  8 
dniach wywołuje Cara balsam na włosy, balsam ten 
przez działanie na cebulki włosów; w ten sposóh na nie 
wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść.

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej wiedzy 
na tem polu i uznany jako jedyny balsam, wywołujący 
oprost brody i włosów na głowie nawet u starców.

Cara balsam używają przeto młodzi i starzy w  ca- 
| łym świecie.

Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe znowu do 
1 tycia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że środek ten jest 
nieszkodliwy.

Jeżall to nie jasł prawd;, w y p ł a c im y  

lOOO koron w  gotówce
każdemu łysemu, gołowąsemu lub rzadkie włosy msj|C8mu, 
który balsamu Cara przez cztary tyg dnie używ ał bezskutecznie.

Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom
daje tego rodzaju gwarancyę.

Cara Haus, Kopenhaga.
Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12 dni z bardzo 

dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grubsze, a porost 
jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest znacznie silniejszy. 
Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc 
Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękując 
raz jeszcze pozostaję z poważaniem 0. V. M. Kopenhaga.

Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bu jny wygląd i miękkość. Wysyła się do wszystkich 
miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w  świecie osobli­
wego handlu.

1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 Koron, 2 paczki 10 Koron.

Cara Haus, Kopenhagen 323, Danemark (Gania).
(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.)

Opakowanie dyskretne.

W dni powszednie
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

inserat
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie o

darmo
licząc za  k a ż d y  in s e ra i  d o  
20 s łó w  t y l k o  30  h a le rzy

FABRYKA PIECZĘCI 

KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, na­
pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSAND ER F ISC HHA B -  -  -  KRAKÓ W  
ulica Grodzka L. 50. (obok e. k. sądu kraj.).

SUMBB ■EH3BBB S B  B B BBBB B  B
Szanownych Czytelników

PROSIMY
by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych J 
ogłoszeń, zechcieli łask.

powoływać się
wyraźnie na nasze pismo

Dwa historyczne obrazy kolorowe 
Wojciecha Kossaka

*  Biliiiiowiete:
Bartosz Głowaokl na armaole moskiewskiej, ■ ■ ■ ■ 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszswy. 

Cena zniżona po 2 korony. ■ Oprawne w rany dębowa u  ukłon po 1 5 1.
—  poleca —

HENRYK FRIST, Kraków, FloryaAska 37.
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